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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed terutem u J. l-asa strona 40 g i 
. * w . m-m 1 tam. i t r . 6 tam. w tekści. 
<0 g r . nekrologi 36 g r , swyes. U gr. 
strona 10 Łamów, drobne U gr , sa wy 
ras. dla poeoukujacycn pracy 10 g r . 

aaJmniejBH ogłoszenie uti g r . dX» 
Mzrobot. 1 cl . Ogloezenla dwukolorow* 
a 50 proc, d r o t e j : ogłoszenia zagranic*-
oa i trójkolorowa o 100 p r o c drotej . 

, igjossenla adwokatów ryczałtem S r A -

Cesty orloszed niedzielnych sa • 
25 procent d r o ż s z e . 

Za termin drako 1 tresd ogtoesec 
adtoJBlstracJs nie odpowiada, P. Ł O. 

I t r . 

Nadużycia l i t ewsk i ch u r z ę d n i k ó w 1 

W Kłajpedzie głosowało 60 proc. uprawnionych. 
KŁAJPEDA, 30.9. W późnych godzinach 

wieczornych litewska agencja telegraficzna 
Elta ogłosiła komunikat, z którego wynika, 
żc po zamknięciu głosowania w pierwszym 
dniu na terenie całego kraju kłajpedzkiego 
oddało glosy 

60 procent uprawnionych, 
iw niektórych obwodach głosowało prawie 
J80 procent, a nawet 100 procent. Niemiec­
kie koła klajpcdzkie utrzymują, i e cyfry te 
nie są ścisłe. Pozato.n koła te informują, że 
w czasie wyborów miały miiejsce różne wy 
kroczenia niezgodne z przepisami wybór--

czerni i że w posiadaniu biura wyborczego 
p riji niemieckiej „Elnheltsliste" są liczne 

zażalenia na nieformalności, 
których mieli clę dopuścić litewscy urzędni. 
cy. Z tych powodów wydaje się być pewne 
że Nlcincy, chociażby wybory wykazały 
wzrost Kłosów niemieckich, będą domagali 
się unieważnienia wyborów i przeprowadzę 
uh nowych pod kontrolą międzynarodową, 
źródła niemieckie wiadomość tę potwler-
dzają. 

REKONSTRUKCJA GABINETU TUBELISA. 
RYGA, 30.9. Według doniesień z Ko-

wna w tamtejszych kołach politycznych krą 
ł ą pogłoski o mające] nastąpić wkrótce 
zmianie bądź rekonstrukcji gabinetu 

premjera Tubelisa. 
Nie jest wyłączona możliwość, że nowy ga­
binet opiera i się będzie już na rozszerzo­
nej podstawie z udziałem przedstawiciela 

Chrześcijańskiej Demokracji. Rekonstrukcja 
gabinetu związana jest jakoby z ostatniemi 
zajilciami, fakie miały miejsce w kilku miej-
scowowściach na prowincji. 

Powrót ministrów do Warszawy 
P r z e d w a ż n e m i d e c y z j a m i , 

W i l n o 30.9. Po k i l kudn iowym odpo 
czynku w majątku Orwidow-e Mini ­
ster spraw wewnętrznych Mar jan Z y n 
i f iam Kośc ia łkowski w towarzys tw ie 
nnalżonki opuści ł W i l n o , uda jąc się do 
Warszawy. — 

Warszawa- 30.9. Dziś o godz- 9,10 po 
ciągiem berl ińskim przyby ł z Genewy 
do Warszawy minister spr. zagranicz­
nych Józef Beck z małżonka- Na dwór 
c i i ministra w i t a l i : podsekretarz stanu 

w M. S. Z . Szembek, min- Schaetzel o-
naz szereg wyższych urzędników W S Z 

W zw iązku z powrotem min is t rów 
oczekiwane sa w najbl iższych dn iach 
ważne decyzje-

Pogotowie na granicy libijsKo-egipsKiej. 

W obawie przed atakiem włoskim nastąpiła koncentracja wojsk egipskich na zachód 
od Nilu. 

Egripcjonlta 
~ — „ m i s s U r " v e r s u m " — 

BRUKSELA, 30 . 9. — Miss Universum 
na rok 193.") wybrana została „miss Egipt". 

ANGŁJA NIE ZDRADZI LIGI._ 

OSTRY ATAK NA MUSS0UHIE60 
ZDECITDOWANir TON P R A S * ANCpSELlKIEl* • 
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... I IW " 
wyjeżdża pojutrze do Warszawy. 

Genewa, 30>9. Delegacja b ry ty j ska 
przyjmując rano przedstawiciel i prasy 
angielskiej zaprzeczyła twierdzeniom 
wczorajszego komun ika tu włosk ie j ra 
dy ministrów, jakoby rząd b ry t y j sk i 
przed wydarzen iami ostatnich t ygodn i 
nic n ie uczyni ł , aby odwieźć Rzym od 
jego zamierzeń w Afryce. 

I O D / , :«>.-.. w roku biciacym M i t u za­
trudnienia na łódzkich robotach sezono­
wych, jeżeli chodzi nie o liczbę zatrudnlo 
nych robotników a o liczbę przepracowa-
nych dni, jest dużo mniejszy niż w ubie­
g łym roku. 

Odnosi się to przedewszystkla.n do robo 
tnlków zatrudnionych na robotach brukar­
skich, gdzie wiosną br. był długotrwały 
strajk brukarzy. 

T o też podobnie jak 1 w ub. roku aktual 
na Jest kwestja uprawnień do ustawowego 
zasiłku zimowego, które przysługuje tym ro 
btitnik"m, którzy przepracowali 

26 tygodni w sezonie, 
lub też mają 156 dni przepracowanych. 

M e już od dłuższego czasu naskutek 
Jtfóconego tygodnia pracy na robotach se-

Ą onowych minister pracy i opieki społecz­
nej przyznaje co roku w drodze specjalnego 

'rozporządzenia prawo do zasiłku tym robo 
tnikom sezonowym, którzy mają przc-raco 
•*/ane 104 dni w sezonie. 

To też w dniu 2 października 
wyjeżdża do Warszawy 

.delegacja czterech łódzkich związków z a ­
rodowych (ZZZ , Klasowego, Prasa 1 Ch. 
21.) *by interweniować u ministra pracy < 
spowodowanie I w tym roku rozporządzę 

prawo do zasiłku zimo 
wego tym sezonowcooii, którzy maję przepra 
cowane tylko 104 dni. 

Trzynastotygodnlowy zasiłek zimowy dla 
tej kategorjl robotników sezonowych jest pro 
porcjonalnie mniejszy, niż dla tych, c o mają 
przepracowane 26 tygodni. Tych ostatnich na 
robotach brukarskich nie będzie w Łodzi w 
tym teku prawic wcale, natomiast będą na 
robotach kanalizacyjnych I przy plantacjach. 

« « » 
Dziś o godz. 17 prezydent Głazek przyj­

mie delegacje wszystkich związków w spra­
wie wynagrodzenia za urlopy dla sezonów-
ców. 

Według pragmatyki zatrudnienia, prawo 
do odszkodowania za niewyzyskany urlop ma 
ten robotnik sezonowy, który przepracował 
conajmnlej trzy miesiące w sezonie. Najwyż­
sza norma wynagrodzenia za urlop wynosi 
równowartość 18 dniówek, najniższa .", czy 
też 7 dniówek. 

• • * 
Na sobotnlem zebraniu sezonowców lódz • 

kich postanowiono otworzyć dwie świetlice 
dla pracowników samorządowych: jedną na 
Bałutach a drugą na Chojnach. 

L o n d y n 30-9. Nota b r y t y j s ka do Frań 
cjl posiada dosHon^Lą, prasę. 

Wszystk ie dzienniki angielskie bez 
wyją tku , zarówno stoia.ee Po stronie rza 
du, Jak' i' pozostające w opozycj i , solida­
ryzują sie z treścią t£] noty. stwierdza­
jąc, że poglądy, wyrażone orzez Hoare'a 
sa poglądami całego narodu bryty jsk ie­
go. Dziennik' przeciwstawiała temu bry 
tyjskiemu ..wyznaniu w ia r y l igowe j " so 
botnl komunikat Miissolinieeo, twierdząc 
T» pragnie on. abv Wie lka Brytania w y 
cofała sie ? obrony zasad L ig] | dala swa 
aprobatę na akcję włoska przeciwko 
Ablsynj i . 

Ten ustęp komunikatu wtoskieeo iest 
bardzo ostro atakowany 

Cala prasa zaznacza, że Wie lka B r y ta- kowo zdecydowany i 
nja nie zawrze z Włochami żadnego po czynią pod adresem 
rozumienia poza nawiasem L ig i Naro- nieżyczl iwe aluzje, 
dów- T o n prasy bryty jsk ie j fest w v i a l - 00-

niektóro dzienniki 
rządu włoskiego 

Częściowe ustępstwa pracodawców. 
Powszechny strajk górników 

o d r o c z o n y d o i l l s t o p a d - a . 
KatowlceSO września W niedzielę o d 

t y ł się w Katowicach Kongres rad za­
łogowych przemys łu górniczego i butni 
czego z udzńałem oko ło 500 delegatów 
lik w iadomo dnia 30 bm. w poniedzla 
lek miał wybuchnąć w przemyśle gór­
n iczym i hutniczym st ra jk powszechny 
na znak protestu przeciwko stanowis* 
k u przemys łowców. 

Z in i c ja tywy w o j e w o d y Grażyńskiego 
rozpoczęto bezpośrednie rokowania, na 
k tó rych za łatwiono d w a p u n k t y spor­
ne- — 

Pracownikom mie jsk im w Bydgoszczy 

podwyższono płace o 5 proc. 

również Ja­
się uniknąć 

em rozejrzał 
i na stoi ku 
ika, ta sama, 

oddał . na 
'ik Legrange, 
nął s ę. Dz i -
przypaciek! 
ej opowiadał 

piękno tego 
łownych 1 ni j 
pi , i głusi, i 
) świata, 
zegarek, 

minut Mar j r , 
• 

i sikierował 
5rzy małym 
laski — Jego 
b ia l i , a s k a 
yciągnąl rękę 
i Marja s f ru-

ja laska, z a -

e moja? Po -
nak raczej ta 
i j a . N ienraw-

Marjo? 
tłum Ar. 

Polityczne polowanie 

jemczego. Pierwsze posiedzenie Wydziału 
odbyło się w piątek ub. tygodnia, drugie w 
sobotę. Po wypełnieniu ze strony związków 
zawodowych wszelkich wymaganych for­
malności Wydział Rozjunczy przystąpił do 
rozprawy merytorycznej nad wnioskiem 
2wiązków. 

Wydział Rozjemczy odbył drugą naradę 
po której oglcslł wyrok, podwyższający dzi 
siejsze płace pracowników miejskich o 5 
proc. 

Wyrok len może uchodzić za sukces 
związków zawodowych. 

0 0 — 
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Podcza, w; r e f l l j e r a Węgier Goemboesz w Niemczech odbyło się oficjalne porwanie 
s t r o n y prawej ku lewej: Premjer Gocnboesz, piemj4 ̂  

BYDGOSZCZ, 30.9 W dniu wczorajszym 
rozegrał się keńcowy etap walki pracowni 
ków miejskich o taryfę płac. Związki posta 
rały się drogą interwencji w Ministerstwie, 
Op. Społecznej o zwołanie Wydziału Roz - ] 

Mordercy nowożeńca WaMa 
— w rękach poliefi? 

Łódź, 30 września. W związku z za­
bójstwem, dekonanem wczoraj wieczorem na 
ulicy Trenknera na osobie 30-letniego Ada­
ma Walczaka (Trenknera 60) policji udało 
się zatrzymać kilku osobników, pośród któ­
rych niewątpliwie znajdują się istotni spraw­
cy morderstwa. Wszystkich zatrzymanych 
przewieziono do Wydziału śledczego, gdzie 
dziś zostaną przesłuchani. 

Jak wynika z przeprowadzonego docho­
dzenia, przyczyn-} zabójstwa były porachun­
ki osobiste. 

< « ^ J L 1 ^ I £ **JP • « » « ^ ,»s_a»' . ^ u u « « i » v u > tu u u a i u LI 11. y u l * 

P r y w a t n i e dolar papierowy w żądaniu I K i l ińsk iego 132 miał w y r u s z y ć pogrzeb 
5,32 w płaceniu 5 ,30; dolar z lo ty w żą I śp. M a r t y W i z n e r o w e j - Na godzinę 
d a n i u 9.06 w płaceniu 9 0 3 : funt angiel ' 
ski w żądaniu 26,10 w płaceniu 26,00: ru 
bel z lo ty w żądaniu 4,89 w płaceniu 
4»75; marka niemiecka w żądaniu 1,51 
w płaceniu 1,50 z a 100 f ranków fr. w żą 
daiuu 35.00 w płaceniu 34,90 

Bank Polsk i w godz inach porannych 
k u p o w a ł do la ry po 5,28 i 5.27, funty an 
gielskie po 25-99-

P r i e i p y s ł ó w ć y zgodzJ|U się przepro­
wadz ić sanację spółek Brack ich oraz 
zgodzil i się na uregu lowan ie spornych 
spraw ur lopowych- Nie za ła tw ionym 
feostał punkt Hl -c l mianowic ie skróce­
nie czasu pracy w przemyśle śląskim 
z 8 na sześć godzin dziennie. 

Po dyskusji uchwalono jednogłośnie nastę 
pującą rezolucję: 

Przyjmując do wiadomości sprawozdanie 
komisji międzyzwiązkowej z pertraktacyj z 
przemysłowcami I akceptując jej stanowisko 
w tych pertraktacjach, kongres stwierdza, 
żc ustępstwa przemysłowców wobec wysu­
niętych postulatów robotniczych są 
niewystarczające i nie mogą skłonić klasy 
robotniczej do zaprzestania walki o całkowi­
tą realizację tych żądań. 

Wobec deklaracji Związku Przemysłow­
ców, że pragną oni wspólnie z robotnikami 
w komisjach mieszanych prowadzić rokowa­
nia w sprawie usanowania spółek brackich 
i kas emerytalnych, kongres uchwalił odro­
czyć strajk i wyznaczyć jako termin 

dzień l-szy listopada, 
po którym komisja międzyzwiązkowa ma o-
bowiązek ujawnić rezultaty swych prac 

Tak więc narazle do strajku nie dojdzie. 
W najbliższym czasie rozpoczną prace ko 

misje mieszane, złożone z przedstawicieli 
przemysłowców I organizacyj robotniczych, 
które będą załatwiać definitywnie wysunięte 
postulaty robotnicze. 

Operacie złodziejskie przy katafalku 
S K U l M C I N r A L A R H P O S Z K O D O W A N E G O 

Łódź 30 września W dniu wczora j ­
szym w więzieniu łódzk iem osadzeni 
zostali 3 z łodz ie je schwytani na kradzie 
żach kieszonk. dokonanych w n iezwy­
k ł ych okolicznościach- Z domu przy u l . 

przed wyprowadzen iem zw łok , gdy 
zmarłą poczęli odwiedzać rodzina i Ucz 
nl znajomi w progu poko ju , w k tó rym 
stał katafa lk ustawi ło się trzech zna­
n y c h k ieszonkowców łódzk ich : Jan Stę 
pniak. Bronis ław Górczak I Mar jan Pin 
kowsk i , k tó rzy zręcznemi ruchami rąk, 
badź też przy pomocy, ży letk i opróż­
n ia l i kieszenie wchodzących 1 wycho ­

dzących osób, zabierając >m portfele, 
por tmonetk i z pieniędzmi, zegark i i tp . 
rzeczy- W pewnym momencie jeden z 
c'kradzionych s tw ierdz iwszy brak por t 
tc 'u wszczął alarm-

Zawezwano niezwłocznie przechodzą 
cyc-h w tyra czasie ulicą pol ic jantów, 

.którzy trójkę k ieszonkowców zatrzyma 
l i . W kieszeniach u ję tych złoczyńców 
znaleziono cztery zegarki, pięć por tmo 
netek i ki lka por t fe l i oraz d w i e torebk i 
damskie- — 

Po odebraniu łupu Stępniak, Górczak 
i P lnkowsk i przewiezieni zostal i do w lę 
zienia-

http://stoia.ee
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Z o n a czy dożywotn i w i ę z i e ń ? 
Mąż sznurami przywiązywał żonę do łóżka. 

ŁUCK- 30.9- Niejaki Grzegorz Grzy 
bowsk i , mieszkaniec miasteczka T a r g o 
w i c y , ko ło Łucka widocznie niewielkie 
miał zaufanie do swej żony, którą for-

' malnie więz i ł , k iedy wychodz i ł z domu 
i na dłuższy czas, ostrożność iego prze­

chodzi ła już wszelkie granice. Krepo-
• wa} poorostu żonę 

sznurami d o łóżka. 

W ciągu w ie lu la t nieszczęśliwa ko 
bieta znosiła te męki z pokorą nie skar 
żąc się nikomu- Pode j rz l iwy i nieludz-

• k l mąż. opowiadał sąsiadom, że żona 
jego zdradza o b j a w y choroby umysło­

we) i musi w ten sposób postępować. 
Obecnie sytuacja zmieni ła się g run ­

townie . Grzybowsk i l iczący 70 lat ob­
darował swą 60-letnią żonę wolnością, 
już nie krępuje jej sznurami, a przeciw 
nie wszędzie chodzi z nią razem, ota­
czając ią t roskl iwą opieką. 

N iewiadomo jaki d ramat spowodo­
wał tak nieludzkie posunięcie męża w 
stosunlku do swe j żony —któ ra przez 
d ługie lata z pokorą znostła te męki. Je 
dno można t y l ko stwierdzić, że miłość 
na starość zawi ta ła d o obojga przy­
ćmiewając radością chwi l i obecnej po 
nurą przeszłość.. 

Kino-teatr Dziś 

P r z e j a z d 

Ml MM 
premjera 

w g . pow ieśc i St. Z W E I G A 
W roli glówaej: 

INKISZYNIEW 
i JEAN YONNEL 

Kino-teatr 

PDRIR 
Główna 1 

ziiliiiinlii szkoły. 
C O D Z I E N N I E J O K * » PlE$ZO.> 

Jest to średniezo wzrostu dziewczyna 
O dużych żvwvch oczach nadających jej 
dziecinnej twarzyczce wyraz sprytu. Ma 
lat 15. Spędziła Je w domu ojca szewca, 
w ciasnych, w i lgo tnych i tanich mieszka 

"fl iach przedmieść wi leńskich. Na począt­
ku bleźaceeo roku ukończyła szkołę oo-

" wszechna z ogólnym 
wynikiem dostatecznym. 

-Na początku tegoż roku umarła lei mat­
ka. Stan sparaliżowanego oica oozorszył 
sie tak. iż nie mógł utrzymać córki- Brat 
ożenił się i zamieszkał u teściów. Dziew 
czyna pozostała bez dachu nad głowa-

Z litości przytu l i ła ia na pewien czas 
ciotka żona pastucha. Potem pozwol i ł 
Jej zamieszkać u siebie brat-

* W e wrześniu dziewczyna sama zacze 
ła starać sie. bv przyjęto ja do iednei ze 
szkół zawodowych w Wi ln ie . Dzięki DO 
średnlctwu k ierowniczk i Poradni Zawo­

d o w e ! dla dziewcząt została Drzyjeta do 
3-letniej szkoły handlowel na ul . Bandur 
sklego. dokąd uczęszcza dotychczas i 
gdzie u w sie dobrze, 

'„będąc Jedna z lepszych uczenie w swej 
iklasie. Oczywiście została zwolniona od 
•"wszelkich opłat . 

Przed k i lku dniami zwrócono uwagę 
fla poranione nogi dz iewczyny I zanvta-
I ł ip o przyczynę tego. Opowiedziała sdo-
kojnie, nie znajdując w swei sytuacii nic 

C O R A Z CIEPLEJ*,* 
Stan pogody w Łodzi. 

'"ł^Jdź 30 września. Dziś o godzinie 9 
rano temperatura w Łodzi wynosiła 17 
stopni powyżej zera- (Najniższa tempe 
ratura w nocy 11 stopni powyżej zera) 

O tej samej porze tarometr wykazy 
wał ciśnienie— 754,0 milimetrów- Ten 
dencja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

Wiatry południowo5' wschodnie. 
W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 

o przejściowem lekkiem zachmurzeniu-
Możliwe przelotne deszcze-

godnego uwagi , że mieszka u brata na 
wsi w odległości około 15 k im. od W i l ­
na- Wstaje codzień rano o godzinie 5 i 
wyrusza z domu o wpół do szóstej. Idzie 
do szkoły 

dwie i pól godziny 
Po lekcjach o godz- 3 popołudniu w y r u ­
sza znowu na piechotę do domu i DO U-
p łvw ie dwóch i Dół godzin osiąga cel. 
Jest wprawdzie zawsze bardzo zmęczo­
na, lecz mimo to Dracuic f izycznie do 9 
wieczór- pomagając przy gospodarce. 
O dziewiątej może zabrać sie do odra­
biania lekcyj . lecz bratowa Drosi ia. bv 
oszczędzała świat ła. 

I tak codzień. Na śniadanie ie ..zacier 
k ę " lub mleko i chleb. W szkole ziada 
okruszyny śniadań koleżanek, a wieczo­
rem w domu ie kolacje t. i. znowu ..za­
c ierkę" lub mleko i chleb-

Dziewczyna, za wszelka cenę chce 
sie uczyć, chce oosiaść iakiś fach. 

Obecnie dziewczyna znajduje sie nod 
onicka Poradni Zawodowe! n rzy ..Stra­
ży Obywate lsk ie j " i czeka na to. abv któ 
ra z kilkudzicsiecu organzacvi SDOłecz-
nych. mających na szyldzie wzniosłe na 
oisv o niesieniu oomocy i ODicce. wvc iag 
neły do nic'i reke-.- z pomocą. 

Zdarzenia i wypadk i 
(—) Negus abiśyński zawiadomi ł of ic ja l ­

nie Ligę Narodów, iż wyda ł dekret o po­
wszechnej mobil izacj i , która ma się rozpo­
cząć 1 października. 

(—) M in . Hoare podkreślił w liście do 
rządu francuskiego, że Angl ja we wszystkich 
wypadkach niesprowokowanej napaści za­
stosuje wszelkie sankcje, przewidziane w ar­
tykule 16 paktu L ig i Narodów. 

(—) Wybory w Kłajpedzie zostały prze­
dłużone o jeden dzień spowodu skompliko­
wanej procedury wyborczej, k tó ra , uniemoż­
l iw i ła wyborcom oddanie głosów w jednym 
dniu. 

(—) Zmiana rządu w Polsce nastąpi po 
powrocie min. Becka i złożeniu Prezydento­
w i Kzplitej sprawozdania o sytuacji między­
narodowej. 

(—) btatek „P i łsudsk i " zwiedzi ło w No­
w y m Jorku 12 000 osób. Wczora j statek od­
płyną! do Gdyni żegnany przez t łumy roda­
ków. 

(—) Na zakończenie „Tygodn ia Strażac­
k iego" w Łodzi odbyły się ćwiczenia poka­
zowe pierwszego w Polsce chłopięcego od ­
działu straży ogniowej, skłrulaiącego się z 
134 druhów w zakładach Schciblera i Oroh-
manna. 

(—) Przy u l . Trenknera 60-a w Łodzi 
odbywało się wczoraj wesele 30-letniego A-
dama Walczaka. Kiedy Walczak z gośćmi 
wyszedł na chwilę przed dom, celem zaczern 
nlęcia świeżego powietrza, napadło na nicli 
czterech osobników. Pod ciosami noży W a l ­
czak poniósł śmierć na miejscu, dwaj męż­
czyźni odnieśli ciężkie rany. Stan 72-letuiego 
Jakóbn Buczaka (Inf lancka jest bezna­
dziejny. Ki lkugodzinna żona Walczaka, na 
wieść o śmierci męża, ciężko zaniemogła. 

(—) V/ Pabjanicach zmarł nagle w b ra ­
mie domu przy ul. Kopernika ś.p. fV7-lelni 
Kacper Biskupski, znany działacz społeczny. 

Liczne o f i a r y n o ż a . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 30 września. Wczora j , późnym 
wieczorem w restauracji przy; Placu Rey­
monta £ wynik ła krwawa bojka pomiędzy 
k lku osobnikami. W. wyn iku jej zostali do­
tk l iw ie poturbowani tępemi i ostremi narzę 
dz iami : 44-letni Alojzy Stankiewicz, zamie­
szkały przy ulicy Piastowskiego 11, 2'J-lct 
ni Józef Grzybek (Napiórkowskiego U ) o-
raz 33-letni Wac ław Kopczyński, zamieszka 
ł y przy ulicy Grabowej 20. Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pierwszej pomocy Stankiewi­
cza i Grzybka pozostawił na m :ejscu, nato­
miast Wac ława Kopczyńskiego, k tóry o d ­
niósł k i lka ran kłutych, przewieziono na ku 
rację do szpitala okręgowego Ubczpieczal-
ni Społecznej. 

Bilety tramwajowe 
miesięczne i kwartalne 

po cenach nominalnych 
w Polskicm Biurze Podróży 
O R B I S u l - Piotrkows ka 65 

ia i położnic 
C i e k a w e w y j a ś n i e n i e 

W 0 b e c n iedos ta tecznego jeszcze o r ­
i e n t o w a n i a się p r a c o w n i c ubezp ieczo ­
n y c h w s p r a w i e ś w i a d c z e ń , k t ó r o p r z y 
s ł ugu ją p o ł o ż n i c o m i m a t k o m k a r m i ą ­
c y m p o d a j e m y pan iższe w y j a ś n i e n i e : 

Ś w i a d c z e n i a te j k a l t g o r j i o b e j m u j ą : 
1) bezp ła tną p o m o c leczn iczą p r z e d i 
w czasie 1 po p o r o d z i e , 2) zas i ł ek 
p o ł o g o w y i 3) zas i łek d la m a t e k k a r ­
m i ą c y c h . 

Z a s i ł e k p o ł o g o w y w y n o s i 50 p roc . 
I p r z d c i e t n e g o t y g o d n i o w e g o z a r o b k u u -

Doktór L. BERMAN 
Spec ja l i s ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r a k s o a l n y c h 
Cegielń iona 15. 

telefon 149-07 
od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 

niedt i święta od 9—1. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób w e n e r y e m y c h , 

• k o r n y c h i seksualnych 

przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
f ront 1 p ię t ro , t e l . 262-98. 

."rz-ylmuje pinów od 8—11 I od 8—9 w., * i f e d i . i iw!ct« 
od *—1130 popi. P i a l t od j . 10—11 1 od 6— wleci. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa , gardła 1 k r t a n i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po po}. 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 

ł s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

P i o t r k o w s k a 9 9 
Przyjmuje od 2 — 3, 5 — 8 i 8—9 wiecz. 

H. R O Z A N E R 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór­

nych 1 moczopłc iowych. 
p o w r ó c i ł 

Narutowicza Q, fr. I I piętro 
tel. 126-98 przyjmuj* od 9—1 i od 5—9 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
bpet. cnoró'3 skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych 
i R A U U U T T A 8, . tel. 179-89 

- : - > . , , . ) ^ „ T - 8—TJ ». ł od 4—8 wiecz, 

" W niedz. ł święta 10-12. pp. 44G» 

O P O L I S A C H ubezpieczeniowych, w i n ­
dykacj i przedawnionych — fachowych 
informacyj udzielam. Kilińskiego 87, m-
21, ICL J02-28, Od ś do 6 pp. 

Dr . med. 

Wacław KOKORZECK1 
Choroby w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8 
te le f . 211-20. 

Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele t ówicta 
od 10 — 2 pp. 

Dr, med, Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopłciowych. 
6 go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

pr iy jmuj . od 9 - 1 1 , 2 — 4 I od s — 9 wlec*., 
lwięta od 10 — i popot. 

aledzleU 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

Lecz . chor, w e n e r y c z n y c h , skórnych 
1 seksualnych. 

Kobiety I dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA. 3 ZŁ. 

D r . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry , w łosów i weneryczne 

Narutowicza 24 
telef. 262-61 

8 — 1, 3 — 8 wiecz. 

D r . med. 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i choroby kob iece 

powrócił 
Z g i e r s k a 1 5 TEL. 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wlecz. 

LECZNICA 

C H O R Ó B O C Z U 
ze s t a ł e m ! ł ó i k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Pnyjmuje tlę chorych, wymagających prieby-
winla w lecznicy (operacje etc.) a t a k i . przy­

chodząc \ch 9 — 1 1 od 4 — 7 1 pół. 

bczp i cczone j za os ta tn ie 13 t y g o d j i l za 
t r udn ien ia i w y p ł a c a n y jest p r * e z czas, 
g d y po ł ożn i ca w s t r z y m u j e sie o d p r a ­
c y , n ie w y ł ą c z a j ą c n iedz ie l i ś w i ą t , 
n ie d ł u ż e j j ednak n iż 

w c i ągu 8 t y g o d n i ; 
z o k r e s u tego c o n a j m n i c i sześć t y g o d n i , 
p r z y p a d a ć w i n n o po p o r o d z i e . 

Z a zgodą p o ł o ż n i c y ub>:zpieczaln ia 
może udz ie l i ć j e j u t r z y m a n i a i o p i j k i 
l e ka r sk i e j w z a k ł a d z i e d la po łożn i c . 
W t y m w y p a d k u p o ł o ż n i c a o t r z y m u j e 
zas i łek d o m o w y , jeś l i ma na t r z y m a ­
n iu jedna l ub w i ę c e j sób , z a m i e s z k u j ą ­
c y c h r a z e m z n ią . Zas i ł ek d o m o w y 
w y n o s i p o ł o w ę z a s i ł k u c h o r o b o w e g o , 
c z y l i 25 p r o c e n t p r zec i ę tnego z a r o b k u 
ubezp ieczone j . 

G d y n iezdo lność ubezp ieczone j p r z e ­
k r a c z a o k r e s z a s i ł k u p o ł o g o w e g o , 
o t r z y m u j e ona zas i łek c h o r o b o w y , t . j . 
r ó w n i e ż 50 p r o c . p r z e c i ę t n e g o 
t y g o d n i o w e g o 

Zawiadomiona o k rwawej bójce policja 
wszczęła energiczne dochodzenie w kierun­
ku ujawnienia sprawców poranienia trzech 
mężczyzn. 

— W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych na ulicy Piotrkowskiej o-
bok domu nr. 155 wypadła z t ramwaju i od 
niosła Ofjólne obrażenia ciała 10-lcttiia Lo 
la Rosman, córka stolarza, zamieszkają 
przy ulicy Sienkicwcza 61 . Ofierze wypad­
ku udzieli ł pierwszej pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

— W mieszkaniu własnem przy ulicy I 
OQO 

Lubelskiej 80 powiesił się na sznurze 48-let 
ni Ludwik Kosiński .robotnik. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego stwierdzi ł 
już ty lko zgon desperata. Zw łok i samobój­
cy zabezpieczone zostały na miejscu do cza 
su zejścia komisj i sądowo - lekarskiej. Przy 
czyny rozpaczliwego kroku Kosińskiego na 
rr«zie nie ustalono. Dochodzenie w tym kie 
runku prowadzi komisarjat pol icj i . 

— \V domu przy ulicy Krzywana 16 w 
czasie sprzeczki sąsiedzkiej zostali, pub ci 
34-letnia Władys ława Duchowska i 30-letni 
Józef Urbański, zamieszkali w tymże domu 
Poszkodowanym udz elił pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego Czerwonego 
Krzyża. 

— W bójkach odnieśli rany 50-letni A-
dam Olejnik, zamieszkały przy ulicy Odyń-
ca 13 oraz Kazimierz Augustyniak, zamiesz 
kały przy ul cy Rysia 12. 

W domu przy ulicy Srebrnej 14 w cza­
sie sprzeczki rodzinnej został dotk l iwie po 
turbowany 35-letni Leon Gromek beznogi 
inwal ida wojenny. Ofierze bójki rodzinnej 
udzieli ł pierwszej pomocy lekarz pogotowia. 

— Na ulicy Nowomlcjsk ie j upadła i zła­
mała, nogę Stefa Goldfarb, zamieszkała 
przy ul icy Nowomlcjskie j 15. Ooldfarbówne 
przewieziono na kurację do szpi ta l* . 

Szczęśliwi Łodzianie. 

Jak wiadomo, w niedawno odbytem ciągnieniu 4-eJ klasy 33 Loterji Pań­
stwowej, padła w Lodzi między innemi większa wygrana zł. 5 0 . 0 0 0 — na numer 35168. 

Na powyższem zdjęciu widzimy właśnie szczęśliwych wybrańców losu w chwili 
podejmowania wygranej w kolekturze N. Jatka, gdzie numer ten byt zakupiony. 

Istotnie szczęśliwa tranzak c ja! Za wpłacone zl. 160.— odbierają pokaźną sumę 
40.000 z|. — mogą teraz spokojnie patrzeć w przyszłość. 

ZYCIE ZGIERZA 
Walne Zebranie Absolwentów P.S.H. w Zgierzu. 

Wczora j o godz. 15 w lokalu własnym 
przy ul . 3-go Maja 19 odbyło się półroczne 
walne zebranie członków Koła Absolwen­
tów Państwowej Szkoły Handlowej w Zgie 
rzu. 

Zebranie zagaił prezes S. Augustyniak, 
powołując na przewodniczącego p. A. Kle-
szczyńskiego. Porządek dzienny i protokół 

z a r o b k u ' ostatniego zebrania przyjęto bez zmian. Na 
I stępnie przystąpiono do sprawozdań zarżą 

na tek udz ie 1 d " ; «^których wyn ka, że Koło liczy 152 
członków, mieści się w nowowynajętym lo­
kalu przy ul. 3 Maja 19, który własnemi si­
łami urządzono i umeblowano, przyczem 
wartość tych ostatnich wynosi 622,15 zł. Ko 
ło posiada własną bibl jotckę wartości 1000 
zł. liczącą 460 dzieł w 560 tom -ch, w tern 
175 najnowszych. Po dyskusji nad sprawo-

l a n y jest w n a t u r z e w i lośc i l i t r a m l c 
ka dz ienn ie lub w e k w i w a l e n c i e g o t ó w 
k o w y m p r z e z czas k a r m i e n i a o d u k o ń ­
czen ia z a s i ł k u p o ł o g o w e g o , nie d ł u ż e j 
j ednak n iż w c iągu 12 t y g o d n i . 

P r a w o do zas i ł ku p o ł o g o w e g o 1 za ­
s i ł k u dla m a t e k k a r m i ą c y c h ma ją t y l ­
k o ubezp ieczone , k t ó r e w c iągu os ta t ­
n i ch 12 .m ies ięcy p r z e d p o r o d e m p o z o ­
s t a w a ł y c o n a j m n i e j 

p r z e z 4 mies iące W zaięc i i t 
uzasadn ia jącem o b o w i ą z e k ubezp iecze ­
n ia . 

Zas i łdk ' p o k a r m o w y dla c z ł o n k i ń r o 
d ż i n y ubezp ieczonego w v n o s i p o ł o w ę za 
s i ł k u pob ie ranego p rzez po łożn i cę ubez 
p ieczoną . 

o:o:o 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Mysz kościelna 
Teatr Popularny (u l . Ogrodowa 18) — 

Miłość na poddaszu 
Adria — Amok 
Casino — Mała mateczka 
Corso — 1) Złodziej serc; 2 ) Zemsta pa­

na X . 
Czary — 7. pamiętnika detektywa 
Europa Sing - Sing 
Grand - Kino — Dwie Joasie 
Metro — Amok 
Miraż — Moskiewskie ncce 
Mimoza — Antek Policmajster 
Przedwiośnie — Nie chcę wiedzieć kim 

jesteś 
Palące — To lubią mężczyźni ' . . ; 
Rakieta — Powrót Frankensteina 
Sztuka — Julika 
Zachęta — Siostra Mar ta jest szpiegiem 

K O M U N I K A T -

Niniejszem podajemy do wiadomo­
ści ogółu sprzedawców pism na tere­
nie miasta Łodz i że powstał Związek 
pod nazwą -Stowarzyszenie Sprzedaw 
c ó w " Jednocześnie w z y w a m y w s z y ­
stkich zainteresowanych w dziedzinie 
sprzedaży pism o zarejestrowanie sie 
w powyższem Stowarzyszeniu. 

Loka l mieści się p rzy ul- Przejazd 
36 m- 1 d y ż u r y w poniedziałki i czwar 
tk i w godz. od 18 do 20-ei . 

Zniżkowe przejazdy 

do Warszawy 
dla wszystkich jadących 

w czasie od dn. 25. IX 
w Polskitm Biurze i 
Podróży * 

ul. Piotrkowska 65 

- 1- X . 35 r. 

R B I S 

zdaniami zarządu dużo czasu poświęcono 
sprawozdaniu p. S. Augustyniaka z ogólno 
polskiego zjazdu Kól Absolwentów Szkół 
Handlowych, jaki odbył się w rb. w Krako 
wie, na którym obrano na wiceprezesa Cen 
tralnego Związku Absolwentów prezesa Ko 
ła zgierskiego p. S. Augustyniaka. Absol' 
wenci rokują sobie jaknajlepszą przyszłoś*-, 
tembardziej, że obecnie opracowuje się 
zmianę charakteru Kół z towarzyskich na 
organizacje zawodowe. W załatwieniu 5 
punktu porządku dziennego omówiono spra 
wę wystnwienia w najbliższej przyszłości 
sztuki „Młody las*' reżyserowanej przez p. 
Burskiego. Dla nawiązana kontaktu z 
czynnikami oflcjalnemi i „wyjścia nazew-
nątrz" postanowiono na przyszłe zebranie 
zaprosić prezesa Izby Przemysłowo Handlo 
wej oraz prezydenta m fasta. 

Wycieczka # 

do PARYŻA 
5 - 2 7 . X . 35 r. 
Zapiły do dn. 30 IX, 

cena od zł. 3 3 3 
35. r. w P. B. P. ORBIS 

ul. Piotrkowska 65. 

SZCZĘŚLIWA KOLEKTURA 
SKIEGO. 

ST. BUJAL-

Znana kolektura St. Bujalskiego przy ul. 
Rzgowskiej 113, wypłaciła dotychczas swoim 
graczom poważne sumy wygranych. Kolek­
tura wymieniona, należy doprawdy do szczę­
śliwych, bowiem w każde] klasie każdego 
ciągnienia padają tam większe wygrane. Do 
nadchodzącej loterji p. Bujalski poleca swe 
szczęśliwe losy do I-ej klasy, które należy 
przypuszczać, będą się cieszyć c!uźem..powo-
dzeniem. 

0 0 — 

W ICAŻDEM KULTURALNEM PAŃSTWIE REKLAMA STANOWI CZYNNIK GOSPODAR­
CZY I ZAJMUJE NALEŻNE JE] MIEJSCE W PROPAGANDZIE PRODUKCJI 

I WYMIANY TOWARÓW' 
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L o n d y n p o d z n a k i e m 

AFRYKAŃSKIEGO KONFLIKTU. 
OPIN IA ANGIEMKA O MOŻLIWOŚCIACH WOJENiiirCH 
i-> Londyn we wrześniu. | — Nie! Anglja nie wystąpi z wojną I i ą we wszystkich księgarniach, czyiel 
,r Nieaziela w Londynie.- Ulice, niemal I przeciwko Ital i i ! 

Str. 3 

mądrej głowie , , , JVI , 
dość po słowie:QO Z ę b O w O H 

i " \ Londyn w e wrześniu. 
Niedziela w Londynie.-. Ulice, niemal 

zupełnie puste, o ż y w i a ł y się tylko, tam 
i owdz ie , p lakatami prasy niedzielnej, 
rozlepionemi na murach domówi i kios 
ikach. — 
i Na wszys tk ich w i d n i a ł y napisy, wy? 
d r u k o w a n e , wielkieim czarnemi, czer 
.wonemi l ub b ięk i tnemi czc ionkami: 
>,Mussolini'* l ub ,-Abisynja". 
' p l a z2rjentowania się nabywa l i śmy 
poszczególne numery w y d a w n i c t w nie 
dzielnych, dziennik i o czterdziestu stro 
nicach, 

Ciężkie j ak książki-
Czy ta l i śmy w j e d n y m : 

„ O d t ą d pokióij ś w j a t o w y zapewnia' 
by być może ty l ko przez wzmocnienie 
praw L ig i Narodów. 

W d r u g i m : 
„Sankcję oznaczają w o j n ę - . Jak d łu 

go jeszcze Angl ja upierać się będzie 
przy tern, by ze śmiesznej ins ty tuc j i w 
Genewie tworzyć kamień węgie lny 
swei p o l i t y k i ? " 

W t rzec im wreszcie: 
. .Oczywiście stosunek Wielkiej B r y 

tan ii do pacyf istycznych zamierzeń L i 
gi Narodów pozostaje niezmienny, ale 
jest również rzeczą pewną, że posunie 
to się zadaleko, zawcześnie mówiąc o 
sankcjach". 

Na skwerze Trafalgar, w cieniu pom 
•nika Nelsona i wśród ,rojów mew, 

ki lka tysięcy M u r z y n ó w 
i parę setek bia łych odbywa ło wiec o 
ż y w i o n y - Odwrócen i t y łem do Nat io-
r.al Gal lcry (Galerji Pańs twowej ) m ó w 
cy w y z y w a l i imperjal izm europejsk i i 
przysięgali w ie lk icmi gestami zagro­
dzić drogę II Duce w jego pochodzie 
•.przeciwko brac iom k r w i abisyńskiej" . 
Gdy wreszcie delegaci wszechafrykań 
scy wyczerpa l i zasoby swej w y m o w y , 
towarzysze angielscy napełni l i pensami 
i szyl ingami kapelusze kwestarzy , zbie 
ra jących datk i na ekwipunek ochotni 
ków pragnących wa lczyć po stronie 
negusa. — i — 

W ogólnem zamieszaniu i w ie l k im roz 
gwarze niemal ze wszys tk ich s t ron u-
kaza ly . się. g rupy faszystów angielskich 
w mundurach, dys tyngowanych i u -
przeimych, wyc iąga jących nat>lsv do 
przeczytan ia : 

— Nie ! Angl ja nie wys tąp i z 
przec iwko I ta l i i ! 

Nieco późnie i, g d y odezwa ły się 
dzwony, nieszporne. ,w j e d n y m z kościo 
ł ów anglikańskich City. przemawia ł 
s ł ynny pastoń i 

Zna jdu jący się wpobl iżu niego Lans 
bury , leader part j i pracy, swoją obecno 
ścią świadczył , że w sumieniu Angl ika 
pol i tyka i rel igja idą częstokroć w pa 
rze, nadając debatom powagę nieznaną 
gdzieindziej-

W k r ó t c e już przekonać się mogl iśmy 
z p rzemowy duchownego, że by ł gor 
l i w y m zwolennik iem pokoju- równie go 
r l i w y m obrońcą e tyk i genewskie j , ale 

bezwzg lędnym rzecznik iem nienaru­
szalności sankcyj . 

Całe audy tor ium chłonęło s łowa kaz 
r.odziei, a starsze kobiety uśmiechały 
się z namaszczeniem przy ustępach 
m o w y , w k tórych wy jaśn ia ł , że wo jna 
przec iwko duchow i ciemności nie po­
winna przerażać dusz chrześcijańskich. 

Po skończonem kazan iu s łyszel iśmy 
p r zy wy j śc iu ze świą tyn i g łosy męskie, 
ubolewające nad tern, .że jest dozwo lo 
ne z kazalnicy robić estradę zaciągu 
wojskowego-

Ten właśnie moment obrał nasz prze 
wodn ik— Ang l i k , b y zapytać nas z nie 
u k r y w a n ą i r o n i ą : 

— Chcieli się panowie^ przekonać o 
rp in i i angielskiej —czy jesteście zado 
w o l e n i ? «-« 

Jakkolwiek by ło , przekonal iśmy sie, 
że cpinja angielska bynajmnie j 

n ie jest jednomyślna, 
ani co do kwest j i konf l iktu wlosko-ab i 
syńskiego ani co d o sposobów jego 
rozwiązania. 

Jednomyślność publiczności angiel­
skiej wy raża się jedynie w powszech 
nem zainteresowaniu się szczegółami 
życia abisyńskiego o k tó rych sprawo­
zdawcy angielscy donoszą dwa razy 
dziennie depeszami iskrowein i . 

W ten sposób Addls-Abeba, zwycza 
jc negusa Haile Selagsie, wdz ięk jego 
dwu małych piesków i wspaniałość ?e" 
go porcelany, stały się rzeczami znan 
mi d la iondyńczyków. 

M a p y A b i s y n j i — 
— w y d a w n i c t w a T imes— wys taw ione 

tą we wszystkich księgarniach, czytel 
nicy angielscy zabawiają się projektem 
ministra pełnomocnego Unj i amerykan 
skiej w Addis-Abeba, który ma zamiar 
okryć gwiaździstym sztandarem dach 
swojej rezydencji, by uchronić ją od 
bombardo\v.ania. Tajemnice języka. 
AmHarów, którym przez radjo przema4 
wiała żona negusa, zastanawiają ogół 
angielski, przejęty podziwem na myśl 
żę cesarzowa abisyńska chce towarzy­
szyć małżonkowi do obozu wojennego 
w wypadku wojny. 

Niewątpliwie wszystkie te szczegóły 
budzą sympatię i współczucie, wzmo 
żene jeszcze dzięki wspomnieniom żoł 
nierzy angielskich, którzy byli w Abisy 
n i i i zachowali o niej dodatnie wraże­
nia- Jednakże— jak zawsze zresztą — 
opinia angielska wypowie się wfcońcu 
zawsze tylko za temi postanowieniami 
swego rządu, które skierowane zostaną 
do utrzymania tradycyjnego prestiżu, 
blasku i potęgi imperium Brytyjskiego. 

Buli-

KOMUNIŚCI WŁOSCY 

namawiają do buntu. 
Konf l ik t w łosko- abisyński daje w y ­

słannikom Kominternu znakomitą spo­
sobność do rozpoczęcia akcj i propagan 
do we i na rzecz komun i zmu i do w p r o 
wadzenia w czyn rezolucyj . powzię­
tych na 7 m iędzynarodowym kongre­
sie w Moskwie- Of i c ia lny o rgan K o ­
min ternu „Korespondenc ja M iędzyna 

i..rodowa" s tw ierdza z żywem zadowolę 
niem, iż od . k i l ku miesięcy komuniśc i 
w łoscy z zapałem p racu ją nad uśw ia ­
domieniem szerokich mas społecznych 
o p r a w d z i w e m znaczeniu wo jny , do 
które j pcha faszyzm Włochy . Na czem 
polega ta praca agentów komunis tycz 

nych. T e n sam organ donos i , że zosta 
ty już w y d a n e wszys tk im cz łonkom ko 
munistycznej par t j i w e Włoszech odpo 
więdnie ins t rukc je , aby staral i się tak 
podburzyć masy, iżby wo jna k o l o n i a l ­
na przekształc i ła,s ię w w o j n ę domową 
w której zbun towany i zrewoluc jonizo 
w a n y naTÓd powsta łby 

przeciwko rządom faszystowskim jji 
Buntu jc ie się przec iwko transporto' 

w i cło Kr ryK i— psze> id s w y m apelu or 
gan mlędzynarodówKi — bra ta j ­
cie się z żołn ierzami abisynskimi- nie 
zgadzajcie sienna walkę i opuszcza'cie 
front, zaTjterajątf swą b r o ń " . -

Polak zastrzelił właścicielkę kawiarni. 
mmm Z d r a d z i ł g r o r e w o l w e r . . . 

Przed trzema dniami zabito w łaśc i ­
cielkę kaw ia rn i 'Josette Gotorbe d w o ­
ma strzałami z r e w o l w e r u . Jej kocha­
nek Lecomte, spoczątku pode j rzany o 
ten czyn, został zwon iony . Po l ic ja zna 
lazła innego podejrzanego- Naprzeciw 

Manewry we Francji 

kaw ia rn i mieszka polsk i robotn ik Stefan 
Ka łużny 24 lat bezrobotny bez ś rodków 
d o życia. Kochanek zabitej Lecomte 
zeznał że Ka łużny starał się o mi łość 
zabitej i nawet musiał go pobić, gdy o-, 
kazał się ba rdzo na ta rczywy . 

Pol ic ja wobec tego oświadczenia are 
sztowała Kalużnego- Zapy tany , czy po 
siada rewolwer- Ka łużny oświadczy ł , 
że nie ma- lecz r ew i z j a w jego mieszka 
n i u wykaza ła , że właśnie miał r ewo l ­
wer, k t ó r y oddano rusznikarzowi do 
zbadania. T e n s twierdz i ł , że z r e w o l ­
we ru niedawno strzelano Pon ieważ ka 
liber r ewo lwe ru 6.35 zgadza się z ku la 
mi , k tóre znaleziono w ciele zabitej 
Ka łużny został oskarżony o zabó j ­
stwo. 

Jesienna wycieczka 
do R U M U N j I 
i T U R C J I 

( S i n a i a , K o n s t a n t y n o p o l ) 

1 5 X 3 5 r . - 2 8 X 3 5 r. C e n a zł. 394.— 
jabejmujo puzperty, wizy, przejaai* * ło le ją 

i statkami mieszkanie i utrzymania. 
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A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I 

M A H A R A D Ż Y m 
P O W I E Ś Ć E G Z O T Y C Z N A ^ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

,W, Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
..Orissa" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wystał dys­
kretnie wywiadowcę. 

A1unl Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
Iniedzianowłosej Polki, która jechała do swe­
go brata. 

Prol. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
Birmy księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
był siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglja. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice­
rów angielskich, spędzała czas w ich towa­
rzystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
I spędziła wskutek burzy noc w jego domu 
w towarzystwie ranneeo Prakasza. 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy­
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
jnogąc się spotkać z Wilkinsem. 
Razem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
który ią śledził z ramienia Rudstastena 

W sąsiedniej plantacji farmer Por 
ntgalczyk ży ł z całym haremem" koloro 
wych dziewczą/, a w t ym samym domu 
mieszkały jego dwie siostry, stare pan­
ny- Zatem owa Zosia nie mogła być sio 
s t r ą Jana, ty lko jego przyszłą żoną, w y 
Wnioskowała jeszcze raz. ..Dobrze, opu 
Szczę clę dzisiaj". 

Opuściła jego dom. ale nie wynios ła 
z YuriK-tan: zamieszkała w e ws i i 

zawar ła przymierze z pi jakiem-telegra-
"'stą. Po łowa „odczepnego", jakie ó t rzy 
"toła od „n iewiernego" kochanka, po-
s z ła na sake i na wh isky , zato cała Ko­
respondencja Zosi z bratem przechodzi 

ła przez cenzurę Szautany. Że w tych 
warunkach nietrudno by ło opóźnić o pa 
rę dni doręczenie telegramu od Zosi, lub 
Poczęstować ją w Kalkucie sfałszowaną 
depeszą, to chyba jasne. 

Wreszcie w y d a ł y się te machinacje. 
(Wtedy to Zosia ot rzymała wiadomość: 
Two je depesze przejęto, sprawca będzie 
ukarany). Jan wpadł w gniew, wezwa ł 
do siebie Szautany, zwymyś la ł ją, zagro 
z i ł doniesieniem do policj i , wkońcu w y 
mienił , wcale) pokaźną sumkę. „ W y p ł a 
ce cl ją w Rangun, dokąd wyjeżdżam 
po siostrę i ciebie z sobą zabiorę, żebyś 
tam już pozostała", zaproponował. Po­
zornie przystała na to, wypros i ła sobie 
t y l ko jedną noc. Pożegnalną! Że niby 
skoro ty le lat przeżyl i jak para najczul­
szych kochanków, to ich rozstanie po­
winno być utrzymane w t y m samym 
sty lu. 

I nadeszła owa ostatnia noc, burz l i ­
wa , ponura, straszna, jak myś l i Szauta­
ny, którą misjonarze nauczyl i biegle 
czytać, pisać i mówić po angielsku, ale 
której nie zdołal i zaszczepić chrześci­
jańskich zasad. Choć nosiła na szyi 
srebrny k r zyżyk , choć co wieczór k le­
pała wyuczone pacierze, pozostała w 
głębi serca poganką, nie uroniła żadnej 
z wad odziedziczonych po przodkach 
Z zimnem okrucieństwem azjaty obmy­
śli ła plan zbrodni, z chińską przewrot ­
nością wśród pieszczot podała kochan­
k o w i truciznę, z iście malajską mściwo 
ścią syci ła wzrok widok iem długich mę 
czarni 'Jana, k tó ry w ostatniej godzinie 
życia rozpaczał nad przyszłą niedolą 
swojej młodej siostry, zbliżającej się już 
ku brzegom B i rmy , a nieprzeczuwają-
cej, że właśnie traci jedynego opieku­

na i żywic ie la. W owej to chwi l i osobli­
w y m zbiegiem okoliczności wyda ło się 
Zosi. że poprzez poświsty szalejącej bu 
rzy morskiej s łyszy głos powtarzający 
jej imię. 

Jan Bor to lo t t i , recie Jan Halski zg i ­
nął więc perfidnie otruty przez Szanta 
nę, ale to jaszcze nie dało morderczyni 
pełni satysfakcji , Po „ n i e w i e r n y m " ko 
chanku zamierzała zgładzić „ r y w a l k ę " 
i 1a sama tragiczna omyłka , ktOra Jana 
kosztowała życie miała stać się dla jego 
siostry źródłem wielu przykrośc i i nie­
bezpieczeństw. Z wykonaniem drugiego 
w y r o k u śmierci Szautana nie spieszyła 
się jednak, chciała rzekomej rywalce ob 
myśl ić coś bardziej wyraf inowanego, 
niż to. co spotkało Jana, a narazić po­
dręczyć ją trochę. W t y m celu zachęca 
ła do zuchwałych umizgów K w e i - T i n -
ga, widząc, że sam jego w idok w y w o ­
łuje u Zosi bezwiedny grymas obrzy­
dzenia. 

Aż nagle w Yung-tan z jawi ł się jakiś 
Freddy Prado. Ten niepowołany op ie- , 
kun białej dz iewczyny odgadł zaraz. | 
k to wys ła ł Jana na tamtem świat i zagro 
zi ł morderczyni zdemaskowaniem n a 

wypadek, gdyby wyrządz i ła Zosi naj­
mniejszą k rzywdę . Rada nie rada Szau 
tana musiała odłożyć termin egzekucji 
do odjazdu Prądy, ó w zaś wyjechał na 
reszcie, ale razem z Zosiął Kiedy 
zmar tw iony Kwe i -T ing przyniósł tę no­
winę, Szautana wpadła w fu r ię ; przez 
dwie godziny ścigała auto. oczywiście 
napróżno, a potem, wyczerpana o w y m 
..biegłem naprzełaj" , udają się do w i o ­
skowego telegrafisty, b y zasięgnąć ję­
zyka. Nie zawiodła się. Pijaczyna, k tó ry 
poprzedniego dnia depeszował po samo­
chód dla Prądy, wiedział o wyjeździe 
Zosi i wiedział jeszcze coś w ięce j : Pan 
Prado ożeni się z tą dziełwczyuą, i c l i 
ślub odbędzie się w Prome, skoro za­
łatwią związane z tern formalności... Kie 
dy to może nastąpić? No, najwcześniej 
za k i lka dni... Za ki lka dn i ! Zatem nie 
wszystko jeszcze stracone, jeszcze bę­
dzie można zemsty dokonać. • 

Wyna jąwszy ze ws i wóz, dwa dni j 
później p rzyby ła do Prome. dysząc żą- : 
dzą zemsty więcej, niż k iedykolwiek do 

ze Zosia tak rych ło po by przekonać Zosię, iź w anonimie nie-
śmierci Jana zamierza poślubić innego 
człowieka, Taka więc jest stałość uczuć 
bia łych kobiet? I dla tak niewiernej ko 

ma nawet źdźbła p r a w d y i udało mu 
się to bez większych trudnoSci! Zosi ani 

| przez myś l nie przeszło, że ktoś mógł 
chanki musiał zginąć JJan Borto lot t i?! . .* i uważać ją, jedyną siostrą Jana za jego 
Bru ta lnym wy razem tego, co Szautana. narzeczoną. 
wówczas myślała, by ła kar tka, jaką i W Mandalay, w y p a t r z y w s z y mo-
„ , raz z bukietem zwięd łych k w i a t ó w j ment k iedy Freddy Prado wyszedł na 
posłała Zosi na ślub przez niemego ku-1 miasto. Szautana usi łowała wśl izgnąć 
lisa. „Pocieszyłaś się szybko, t y suko!" j się do hotelu, lecz służba złapała ją na 

W Prome Szautana nie wskóra ła nic schodach i wy rzuc i ł a „na zbitą t w a r z " 
Zosia mieszkała w hoteilu, a Prado i ja- J za bramę. Wogóle pech prześladował 
kiś urzędnik ko le jowy (Glaspell) nie od-1 stale zapalczywą mścic idkę. B iu ro kom 
stępowali jej ani na krok . Poza tern za- \ panji okrętowej „ I r rawaddy-F lo t i l l a " od 
brak ło czasu na wykonanie zemsty, 
gdyż już nazajutrz po ślubie miel i pań­
s two młodzi wy ruszyć w podróż. Do­
kąd? Niewiadomo. Służba w hotelu 
wiedziała t y l ko ty le , że państwo Prado 
odesłali już swoje k u f r y na statek, k tó­
r y odpłynie stąd dnia 21 -go sierpnia o 
6.15 rano. Zdobywszy tę cenną tnforma 
cje, Szautana pospieszyła do przystani 

mówi ło jej sprzedaży bi letu 1-s^cj k lasy 
jako pasażerce ko lorowej , wobec czego 
powtó rzy ło się to samo, co w p ierwszym 
etapie podróży rzefcą z Prome do Man­
dalay, W My i t ky i na niezmordowana" 
Szautana poczęstowała anonimem dla od 
miany policje, ale i z tych tarapatów w y 
szedł Prado obronną ręką. ba. zaprzyjaź 
ni ł sie z mie jscowym dygniearzem • M U o.c z. i i i i c j s tuwym aygniearzem 

i kupi ła dla siebie bi let 3-ciej k lasy aż do ( w ładz bezpieczeństwa, Ha r r ym Kingh-
Mandalay. Pieniędzy miała wb ród , gdyż j tern, a parę dni później wy ruszy ł w dal-
hc7 ck-rnnnłiW r..", S z ą drogę. Oczywiśc ie Szautana nie 

zrezygnowała z zemsty i powlok ła się 
za karawaną, nie bacząc na t rudy i n ! e-
bezpieczeństwa takiego spaceru samo-
pas przez dzikie pustkowia. B y ł a prze 
konana. że teraz ła tw ie j , niż k iedyko l ­
w iek dotychczas zdoła w y w r z e ć o k r u t n i 
zemstę, że sposobność po tern nadarzy 
sie lada dzień. 

I nastał ten dzień wreszcie. Po raz 
pierwszy od wyruszenia z M y i t k y m a 
miał Prado oddalić się od Zosi, by zba­
dać, czy nazajutrz zdołają przeprawić 
się przez rzeczkę w tych stronach, czy-
też trzeba będzie poszukiwać innego 
brodu. Szautana, uk ry ta w krzakach tuż 
obok małego obozu, słyszała każde sło­
w o rozmowy małżonków i uznała, że 
nadeszła pora do działania. Ale dzia'ać 
należało ostrożnie, podstępnie, aby Zo­
sia nie powzięła jakich podejrzeń i śmia 
fo opuściła obóz. Gdy Freddy odjeżdżał, 
jego wierzchowiec potknął się raz, co 
podsunęło Szntttanie temat do opowieści 
iż Prado wraz z koniem runął w prze­
paść d- c. n. 

bez skrupułów przywłaszczy ła sobie 
cała gotowiznę, jaką pozostawił Jan 
Borto lo t t i , a by ło teigo ponad dwa t y ­
siące rupi j . 

Na statku Szautana w ciągu cztero­
dniowej podróży nie zdołała nawet zbli 
żyć się do Zosi ; „chiński mur" , jaki 
zawsze oddziela pasażerów uprzywi ie jo 
wanej 1-szej klasy od tych z 3-ciej jest 
najtrudniejszy do przebycia właśnie 
tam gdzie 3-cią klasą i-odróżują w y 
łącznie ko lo rowi Mogła więc jedynie 
zdaleka spoglądać na rzekomą rywa lkę , 
a całą bezsilną wściekłość mogła w y ł a ­
dować ty l ko w n o w y m anonimie, jak i 
Zosia ot rzymała w zagadkowy sposób 
zarar po p rzybyc iu do Mandalay : 

Nikczemna! 
Dowiedz się nareszer " n w d y : 
Jan Bcr ta lo t t i mógł ź y * Jeszcze 
długo, długo, gdyby nie twó j p rzy 
iazd. Jan został o t ru ty i t y , w y 
łącznie tyś winna jego śmierci ! ! ! 

T^n okrutny list nie w y w o ł a ł jednak 
rrżenia, jakiego oczekiwała autorka, 

I 



Przyszłość Twcja — 
to LOS Loterj i Państwowej 

•i n a b y t y W s z c z ę ś l i w e j i 

KOLEKTURZE Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

A n d r z e j a N r . 2 „ P R O M I E Ń " 
Losy I -klasy już są do nabycia . 

f i l li STOLICY 
ty (te Waf&zi«y w kitki, tfierszaci. 
, Na jesieni r- z. oddano do u ż y t k u 
pierwszą scrje domów jednorodzin­
nych w liczbie 25 w osiedlu na Biela­
nach, po ło lonem nawprost C IWF- , w y 
budowaną przez spółdzielnie pracowni 
.ów ko le j owych . .Związkowiec" z kre 
d y t ó w Banku Gospodarstwa Kra jowe­
go, przeznaczonych dla pracowników 
f izycznych i umys łowych . ,Na wiosnę 
rb. przystąpiono do budiowy drugiej 
serji tych domów w liczbie 20, które w 
ciągu b- m- oddane będą do u ż y t k u . 
Są to domy t ypowe , powstające na t r 
przednio rozplanowanem osiedlu- Do­
my te zbliżone są do ideału domów 
szklanych i zaopatrzone są we wszel­
kie nowoczesne instalacje. W przy ­
sz łym .roku spodziewane jest wybodo 
wanle trzeciej I ostatniej ser i i domów 
w omawianem osiedlu- Narazie jednak 
cały teren iest n ieoświet lony 1 niema 
ani jednej zabrukowanej u l i cy , co u t ru 
dnia niezmiernie dostawę mate r ia łów 
szczególnie obecnie koksu, a lbowiem 
każdy dom zaopatrzony jest we wła­
sne centralne ogrzewanie- Dodać na!e 
ty, że są to domy indyw idua lne , l iczą 
ce po 4 izby z kuchniami. 

• • » 
Podrożenie k a w y jest wywo łane o -

rranlczenlem w dawaniu pozwoleń 
przywozu przez Min is ters two Przemy­
słu 1 Handlu- Do tyczy ono przedewszy 
stkiem gatunków tańszych. T a k np. po 
drożała kawa „Rio" gatunk i brazy l i j ­
skie »tp. Wobec tego, że kawa su rowa 
podrożała w hurcie o 60 gr- na k i lu , 
jeat rzeczą jasną, że z w y ż k a cen w de 
talu musi być jeszcze wyższa, ze wzglę 
du na to, że ze 100 kg. k a w y s u r o w e j 
nie o t rzymuje się tei samej Ilości k a w y 
palonej. Herbata w tańsych gatunkach 
podrożała w hurcie od 50 gr. do 1 zł-
na kg. Kupcy- sprowadzając małe par t ie 
towaru, muszą ponosić te same koszta, 
co przedtem przy sprowadzaniu du­
żych pa r t y j Stąd zwyżka ceny. 

• * * 
W ub. t ygodn iu zanotowano w W a r 

szawie 42 przypadk i du ru brzusznego, 
32 płonicy, 7 hłonicy. 26 odry , 45 kok lu 
szu, 25 róży i 1 czerwonki . 

na zawody szybowcowe 
odjazd 4. X. rb. — powrót 7- X. r b 
przejazd tam i spowrotem — I . 1 3 . S O 
w poc agu miejsca sypialne, materace, poduszki 
Informacje i zapisy w Polskiem Biurze 

Podróży ORBIS ul Piotrkowska 65' 

KflATECZKI. 

Ż e l a z n y drąg. 
Konsekwencje loterji. 

humoru nie należy i nie można „p rodu 
kować" . Znajduje się on wszędzie, zwłasz­
cza tam, gd.r.e sę go najmniej spodziewa 
my, Oto w tych dniach wpadły mi do rę­
ki autentyczne listy, rodziców dzieci jednej 
z miejscowych, mniejszościowych szkół pow 
sv f .?nych, 1 sty będące zaświadczeniami u-
s>-r<wiedliwiającemi nieobecność dzieci i tp. 

Oto tekst tych autentycznych l is tów w 
c"o:.'ownem brzmieniu: 

, Szanowna Fani. Otuz znoszę s ę do Sz. 
F i ni z prośbą aby Sz. pani zwolni ła od ką 
płi li moją córkę Rózic ponieważ ona ma 
ivHą skórę 1 pierze kapeli w domu I nie 
wolno to jej *ic zarzębić wierzę Iż prośba 
ma zostanie zadość1 uczynlęta. Z poważa-
nlf tu E. K.M. 

Co to jest rybia skóra i dlaczego Róziu 
ch ia „pierze*' w domu „kąp ie l i " , a nie ble 
rze, pozostaje na wieki tajemnicą rodu 
K is jcerów. 

A oto drui j l l is t : 
, Proszę pana o Przebaczone Maksowi 

S z nic bił w szkole oto ze nie bił Przy 
nai lepsz&m zdrowjo. z Powinszowaniem J. 
S \ 

Kró tko, wymownie I wdzięcznie. 
No, I wreszcie trzeci 1 ostatni l ist, jak i 

•.•'"alo mi się zdobyć: 
.Szanowny Panie Kierowniku. Mam za­

szczyt popro i 'ć Sz. pana uwzględnić, we­
dług mojego starszego syna Boruch Mena 
gze O. k tóry został, w drugiem oddzielę 
k s i y tmctyke on znacznie przez tego cza 
sy się ulepszył, Charakter ma dobry, A ja 
z flojej strony postaram s'ę dla niego tro 
che na pomoc, o He jest możl iwość żeby on 
por.ze'dł do 3-ego. A on sam chłopiec pi ln i . 
— ma 14-ty rok. — Szkoda żeby on został 
ca:y rok w jednym stajni nie chodząc t ro ­
chę dal i . Książki oba chłopcy do niedzieli 
będą miel i , k t ł r e Im należy. Za Pańskie roz 
p rządzenie serdecznie najwcześniej podz :ę 
! l Z pow.T-anlem: Izr. M. O." . 

T u j t r l widać wyb i tną duchową fntell 
cerc ie I wysoce rozwinięte uczuc'a tacle-

r . t ; r l t . - 7 v r W w o ' ' — rodzał męski 
c ' l „macierzyństwo") ' . 

.W każdym razie l isty powyższe są 
wzruszające. Dowodzą one o poczuciu p ę k 
na t.aszego języka śród naszych współoby­
watel i , równouprawnionych pod każdym 
względem, świadczą one również o sile wo 
i i , ludzi którzy mieszkając z pokolenia w 
pokolenie od w ; olu setek lat w Polsce, po 
feti-c.wili raz na zawsze, że nie nauczą się 
mówić po polsku I postanowienie to kon-
sciwentnie wprowadzają w czyn. Siła w o l ; 

por*na szacunku. 
Chętniebym przetrzepał ,rybią skórę' ' , 

mamusi K. ł sprałbym ją nawet bez kąpie­
l i . Syn taty 3. nie „ b i ł " w szkole ale tatę 
S również bym „zb I " z dużą przyjemno­
ścią. Może Boruch Menasze „ulepszył"' się 
w srytmetykę, ale wo la łbym aby się „ulep 
szył" w Języku polskim. 

No, a Jeśli chodzi o niechęć Rózf 'do ką 
pieli, to ta wada jest, n restcty przyrodzona 
większości mieszkańców naszego miłego 
rr ićsta. 

KŁÓTNIA. 
Ja już jestem zrezygnowany, Jeśli chodzi 

o wygran ie na loter j i . Andrzej N n s k i r ó w ­
nież. T y l k o Kazimierz Wleczerskl z ul icy 
Wólczańskiej ciągle Jeszcze się ludzi wy-
gianą. 

— Te, frajer kup sobie lepiej butclkle 
9 ; tk iery I uskutecznij Ją ze ś1ldz'kiem .za­
miast kupować te losy, to I frajdę będziesz 
miał I skutek jak i , a z losu, to co? Guzik z 
pęiclką I ty la. — 

Teml słowy t łumaczył Andrzej Kaz iowi , 
że lnterja nie wzbógsca. Kazio Jednak w ie ­
rny śwlee'e w loterję 1 w swój los I zaczął 
przekonywać Andrzeja że sam Jest frajer, 
ż? wódka, wódką, a na loterję grać trze­
ba, bo to niby, rozumiesz, bracie, jedynie 
nasza szansa. Jak nie w loterję, to skąd 
pieniędzy weźmiesz? 

Gdy Jednak NińskI n'e dał się przekonać 
złapał Kazio 'drążek Jakiś felazny I przez 
łeb przyjaciela. 

W rezultacie f przyjaciela na ł r s n!e na 
m - ' « u i s a m t rzy dni w mamrze posiedzi. 

Jerzy Krzecki. 

Jeszcze jedna uczestniczka miliona. 
Wśród ulubieńców Fortuny, którzy uczę-11. j . mil jona złotych, znajduje się siostra Mai 

stniczą w ostatnim podziale g łównej w y g r a - ta Bark 
nej IV-ej klasy 33-ej Loterj i Państwowej , ! 

l l ~ l e t n t c h ł o p i e c o s k a r ż o n y 

o przes tęps two skarbowe. 

z Zakładu Diakonłsek w Poznaniu (Grun­
waldzka 49 ) . W chwi l i wylosowania szczę­
śl iwego numeru 163490, siostra Mar ta prze­
bywała na delegacji prowincjonalnej, gdzie 
ją wieść o naglcm bogactwie zastała. W łaś ­
nie ta nagłość jest przyczyna, że siostra 
Marta nic Jest w stanie określić swych za­
miarów na przyszłość. 

W każdym razie nleomieszka zaopatrzyć 
się w los do 34-ej Loterj i . Daje ona bowiem, 

prócz zwyk łych szans, z mil ionem na czele, 
jeszcze nowowprowadzonc wygrane, wy lo -
sowywanc każdego dnia ciągnienia, nieza­
leżnie od normalnych. Tych wygranych 
dziennych jest w I-ej klasie 4 , odpowiada 
j.-jcych czterem dniom ciągnienia. Wyso­
kość każdej z nich w pierwszych trzech k la­
sach wynosi 25.000, zaś w czwartej klasie 
— 30.000 zł. ( W r . ) 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niestety często S i . z d a r z a , żc na l a w i e 

oskarżonych zasiadają dzieci, niejedno­
krotnie obarczone cieżkiemi nawet prze 
winieniami. Przeważnie Jednak sa to roz 
p rawy o kradzieże, włóczęgostwo, że­
bractwo itp- Tego rodzaju powód oskar­
żenia jak przestępstwo skarbowe zdarza 
sie jednak wśród dzieci chyba m a ł o kie 
dy , chociaż — jak wyn ika to z poniższe­
go przyk ładu — i to bywa . 

Toczyła słe przed Sadem Grodzkim 
w Bydgoszczy tego rodzaju rozprawa-
Na ławie oskarżonych zasiadł pewien 
11-letnl chłopiec, spoglądając poprzez 
ł zy w oczach trwożnie to na sale sado­
wą, to na matkę, lub togę sędziego.. 
Chłopiec bvł... właścicielem sklepu 
i 7 tego t y tu łu właśnie wszedł w konf l ikt 
z p rawem karnem. Istotny właściciel 
składu — sam papcio prowadzać interes 
„po tkną ł " się o Jakiś paTaeraf kodeksu 
karnego, a ponieważ iako właściciel 
składu f igurował Bogu ducha w inny chlo 

oiec. lego pociągnięto do odpowiedzial­
nośc i . — •-;;__;M**mr i t imTT • 

Być może już w toku dochodzeń w y ­
szło na Jaw. iż oodsadnvm iest osoba 
prawna, nie mogąca fizycznie ponosić 
odpowiedzialności za spckulacic handlo 
we.jednak procedura sadowa iest nieu­
gięta i nie przewiduje żadnych wy ją t ­
ków. Mimo całej groteskowości sy tu­
acji odbyła się rozprawa i dopiero ..fa­
chowe" pociągnięcie obrońcy, k tó ry po 
stawi ł wniosek o uwolnienie ..klienta"-
i?ko nieistotnego winowajcy — gordy j ­
ski węzeł rozwik ła ło . Sad przychyl i ł się 
do wniosku obrony i nieszczęsnego mal­
ca od w iny J l<arv uwolnił-

Ponieważ zapisywanie maiatków na 
dzieci Jest dopuszczalne 
b j z względu na wiek „właśc ic ie l i " — 
więc sprawa zdaje sie na tern sie zakoń­
czy, a przemyślny papa będzie mógł na­
dal swój sklep tak ..pomyślnie" p rowa­
dzić dziecku na chwale, a sobie na po­
żytek. 

R A D I O - K Ą C I K • 
DZIŚ, dnia 30 września wieczorem. 

RASZYN. 
15.15 Przegląd g ie łdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15,30 Koncert T r ia Salonowego 
10.00 Lekcja jeżyka niemieckiego — lektor 

dr Jan Piprek 
16.15 Koncert solistów 
16 45 „Ożeni ł s ię" skecz Władys ława Bie-

nina. 
17.00 „Służba domowa u nas i zagranicą" 

odczyt wygł, H. Slemieńska 
17.15 „M inu ta poez j i " 
17.20 Muzyka lekka (p ł y ty ) 
17.50 Pogadanka Brunona Wlnawcra 
18.00 Recital organowy z Poznania 
18.30 „Bocian i żm i j a " opowiadanie dla dzlc 

cl wyg ł . Wu j i szck Jaś 
18.40 Zycie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka lekka (p ły ty ) 
19.00 Koncert reklamowy 
19.15 Program na dzień następny 
19.25 Skrzynka rolnicza — inż. W . Tarkow 

ski — 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1 9 5 0 Pogadanka aktulna 
2 0 0 0 Aud. żołnierska „Na ur lopie" pióra K. 

Jarsza 
20.25 Duety I piosenki w wyk . Janiny Go 

dlewskiej 1 Andrzeja i Boguckiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 i55T łansm is j a z Poznania 
O l i K M ł u U a l WUIOMMI » 

Przy fortepianie pmf. 
21.30 Wieczór literacki ze Lwowa 
2 2 0 0 Koncert symfoniczny w wyk . ork PR 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla komu 

nikcja lotniczej 
23.05 Muzyka taneczna (p ły ty ) — 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13.30 Wesołe piosenki 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1 8 3 0 „GalRan" opowiadanie dla dzieci wy 

głosi Leon Sroka 
1 8 4 0 O wszystkiem potroszku 
18.45 Polskie pieśni miłosne (p ły ty ) 
1910 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe lokalne 

WTOREK, dnia 1 października 1935 r. 
RASZYN. 

fi.30 Pieśń poranna 
6 83 Pobudka Jo gimnastyki 
fi.34 Gimnastyka 
G5U Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 
poranny 

7.50 Program na dzień bieżący 
I 

7-55 Parę informacyj 
8.00 Audycja dla szkól 
8 1 0 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci młodsz; 

pt „ W ę d r ó w k a wrób la " pióra Jana Grabo 
wskiego. 

1 2 8 0 Koncert kameralny w wyk. T r i a Jana 
Dworakowskiego 

1 3 2 5 Chwilka dla kobiet 
13 30 Z rynku pracy 
1335 Przerwa 

15.15 Przegląd g ie łdowy 
1 5 2 5 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Muzyka lekka (p ły ty ) 
16 00 Skrzynka P. K. O. 
IG.15 Koncert zespołu Zygmunta Grossmana 
10.45 „Cała Polska śp iewa" 
17.00 „ ś w a t l a wclkiego m ia - ta " pogadanka 

wyg ł . dr. Jerzy Baumgarten 
17 15 Koncert ork. kameralnej z Krakowa 
17.50 F.ncyklopedja mów iona" Tr. z Krako 

18X»0 Recital fortepianowy J. Famll ler-Hen-
nerowej 

18.30 ,Dom Kasprowicza" reportaż l i teracki 
Jana Szczawleja 

18.45 Muzyka lekka (p ł y ty ) 
19.00 Koncert reklamowy 
19.15 Odczytanie programu na dzień następ. 
1 9 2 5 Wiadomości rolnicze — 1. Płatek 
19 35 Wiadomości sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowa ogólne 
1950 Monolog aktualny 

20.00 Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza 

20.10 Muzyka salonowa w w y k . Małej Ork. ** 
R. pod rtyr. Zdzisława Górzyńskiego 

21 . (0 Dziennik wieczorny 
2 1 1 0 Obrazki z Polski współczesnej 
21.15 Koncert Stow. Mi łośników Dawnej Mu 

zvki tr. z Warszawskiego Konserwatorium 
22.20 „Coś niecoś o tak zwanych angiels­

kich dz iwactwach" fcljeton wyg ł . Zygmunt 
Cithurus 

2 2 4 5 Muzyka lekka (p ł y ty ) w przerwie o 
godz. 2 3 0 0 W iad . meteorol. dla komunika 
cji lotniczej 

ŁÓDŹ, jak Rnszyn, z wyjątkiem: 
12.30 Z twórczości kompozytorów austrjaC 
kich (p ł y ty ) 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1 8 3 0 Rozmowa z radiosłuchaczami 
1 8 4 0 O wszystklem potroszku 
1 8 4 5 Wiązanki Jazzowe (p ły ty ) 
1920 Koncert reklamowy 
1 9 3 5 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Łódzkie minuty literackie „Muza jesień 

n a " wyg ł . Grzegorz Timofiejew 
o:0:o—— 

HENRYK F A R L M O N T . 

SOBOWTÓR. 
Panie dyrektorze, wizyta. Jakiś pan chce 

widzieć się z panem dyrektorem w : ; .iwie 
ogłoszenia. 

— Niech wejdzie, Baptystol 
Dyrektor Lioncel rzuciwszy zaledwie o-

kiem na wchodzącego wykrzykną ł głosem 
stłumionym podskakując na swym fote lu: 

— O ' Ach ! Nie l To niemożliwe! 
Przybyły uśmiechnął się, zadowolony na j ­

widoczniej z wrażenia, jakie zrobił . 
— Domyślałem się, spodziewałem zdu­

mienia, jakie obecność moja wywo ła , panie 
dyrektorze odezwał się głosem weso-
iym — tak, proszę pana; jestem niezrówna­
nym sobowtórem Vir lo ta, sławnej pańskiej 
gwiazdy kinematograficznej. Nie pan pier­
wszy podskoczył ze zdziwienia na mój widok, 
Irogi panie! 

— Ależ to niedouwierzenia! Nadzwyczaj ­
ne! Fenomenalne! — mówi ł dyrektor w p a ­
trując się w rozmówcę swego okrągleml o-
ezyma — o, nie jestem ła twy do wyprowa­
dzenia z równowag i , ale pan może poszczy­
cić się, że dokazał legc! 1 gdybym nie był 
u tego nieszczęśliwego Vir lo ta przed k w a ­
dransem, w klinice, .v tej samej chwi l i , k ie­
dy trzech chirurgów operowało go, uwierzy ł ­
bym, i e pacjent uciekł od nich i stoi przede 
mną! Fantastyczne... Bajeczne poprostu! 

—. Istotnie. W y b r y k natury, największego 
rantasty pod siońcem —. zauważył gość — 

mam ten sam wzrost, te same rysy, ten sam 
głos i jestem w tym samym wieku, co pań­
ski aktor kinematograficzny. 

,_. Pan orjcntuje. się w przyczynie, która 
skłoni ła mnie do umieszczenia wiadomego 
panu ogłoszenia w największych dziennikach 
stołecznych: Vir1ot zmuszony był nagle prze­
rwać pracę i oddać się w ręce chirurgów dla 
operacji wątroby. Człowiek przepadł, mię­
dzy nami mówiąc. Doktorzy oznajmil i mi , że 
cudem jak imś chyba kinematograf nie straci 
największego komika naszych czasów. 

— Ja tymczasem zaangażowałem olbrzy­
mią sumę w zrealizowanie naszego f i lmu, w 
którym Vir lot grał rolę g łówną. Film ten na­
kręcony jest w polowie dopiero i nagła slrata 
Vi r lo ta przyprawi mnie o ruinę, drogi panie. 
Nie mogę bowiem kontynuować nakręcania 
f i lmu z innym aktorem, gdyż Vi r lo t w roli 
g łównej gwarancją był jego powodzenia. — 
Bez tego świetnego artysty cały zespół ak­
torów, to banda niewarta trzech groszy i 
sztuka zrobi plajtę na całej l in j i . 

Przyszło mi mięć na myśl wykończyć f i lm 
przy pomocy sobowtóra mego komika. Le­
genda bowiem głosi, że każdy człowiek ma 
swego sobowtóra na ziemi. Nie jest to m i ­
tem widocznie, skoro obecność pańska po­
twierdza go. No? Podejmujesz się pan za­
stąpić Yir lota? Grał pan kicdylkolwiek na 
scenie czy dla kinematografu? 

— Kto nie próbował grać w naszych cza 
sach, kiedy ostatni włóczęga stara sie wc i ­
snąć do pracowni kinematograficznej? 

— T o prawda. Zalecam panu obf 

dyskrecję przedewszystkicm; nic trzeba, że­
by publiczność dowiedziała się o podstawie­
niu. Co do wynagrodzenia... hm... Dam panu 
to, co V i r lo tow i . Oto kontrakt zawarty z nim 
przed rokiem: pięć tysięcy franków dziennie 
plus kosyfa. 

— żądam sześciu tysięcy — odparł so­
bowtór Virlota głosem stanowczym. 

— Do l icha! Jak na debiutanta jest pan 
w y m a p : ący! — zauważył dyrektor. 

. _ Sytuacja jest wyjątkowa, panie dyrek­
torze. 

— Hm, interes przedowszystkiem. Nadu­
żywa pan sytuacj i , być może, ale ma pan 
słuszność: jest Wyją tkowa. Wymieni ł pan 
sumę, której V i r lo t żądał ode mnie i której 
odmówiłem mu. Żałuję tego bardzo, prawdą 
a Bogiem powiedziawszy, gdyż nieszczęśli­
w y Vir lot nie by łby może w tym stanie, w 
jak im znajduje się obecnie. Mam nawet w ie l ­
kie wyrzuty sumienia z tego względu, drogi 
panie! Gdyby nie moje nieprzejednane stano­
wisko nie dostałby prawdopodobnie tego 
strasznego ataku wątrobianego, który jest, 
tak przypuszczam przynajmniej , wynik iem 
idjotycznego mego uporu. Mówię to panu w 
zaufaniu... Pan nie zrobi użytku z tego, nie­
prawdaż? Prasa i publiczność zmiażdżyłaby 
innie... Nazwałaby mnie mordercą genjusza 
komizmu!.. . 

Nie wiem, doprawdy, dlaczego mówię pa­
nu o t r ' mojej czysto osobistej sprawie!.. . Ro­
bi mi to ulgę... Jest to rodzaj spowiedzi... 
Upór to wielka moja wada... Ale, cóż robić 
teraz!... Zal i skrucha poniewczasie... Spró­

bujemy odparować wspólnemi siłami smutne 
skutki mego uporu. Sześć tysięcy f ranków 
dziennie zatem plus koszta. Ale, ale: czy nie 
jesteś pan krewnym, choćby dalekim Vi r -
l" la? To zdumiewające podobieństw p... 

— jestem bratem jego. 
— Co takiego? Bratem?!... 

Bl iźniakiem w dodatku. 
— Bliźniakiem?... No, to sprawa jasna 

jak słońce w takim razie. Dlaczegóż Yir lot 
nie wspominał mi 0 bracie nigdy? 

— Bo nie utrzymujemy żadnych stosun­
ków z sobą. ż le pokierowałem swojem ży­
ciem według niego, mówiąc otwarcie, panic 
dyrektorze. Nie podobało mu się, że pracuję 
w urzędzie celnym. Później przyplątały się 
spory rodzinne... Spadkowe... Poróżnil iśmy 
się na śmierć i życie jednem słowem. 

— N o ' No ! W i e pan, że wszystko razem 
wziąwszy nie dziwię się już niczemu... Życie 
robi nam tyle niespodzianek .. Bądź co bądź 
osobliwa to historja... Ale najglówniejsza 
izecz, że znalazłem zastępcę biednego Y i r -
lota. I jakiego zastępcę w dodatku! Oto czy­
sty blankiet. Wypełn i j pan sam formułę i pod 
[ńzz się. 

W pięć minut potem kontrakt w dwóch 
egzemplarzach parafowany został przez obie 
strony i wówczas... 

...Wówczas dopiero stała się rzecz nrcy-
c iekawa: nowy pensjunarjusz f i rmy „ I . i mcci 
i Spó łka" wybuchł homerycznym śmiechem. 

— Nabrałem, panie, nabrałem pana! — 
wykrztusi ł między dwiema czkawkami ze 
Izami radości i t r iumfu w oczach. 

Dyrektor Lioncel drgnął. 
— Oszalałeś pan? — szepnął patrząc na 

mówiącego szeroko otwartemi oczyma. 
— Oszukałem pana Lioncel, króla busi­

nessmanów! — powtarzał rzekomy sobo­
wtór słynnego komika, pokładając się od śmie 
chu — niema dwóch V i r lo tów. Jeden jest t y l ­
ko. Atak wątrobiany? Klinika?... Komedja! 
Trzech chirurgów?... Kumowie! Stół opera­
cyjny?... Inscenizacja sztuk i ! Nie darmo mam 
przecież dwadzieścia lat teatru za sobą. — 
Wziąłem swoje sześć tysięcy f ranków i k w i ­
ta! 

— Co pan pleciesz? Co pan wygadujesz? 
— wybełkota! dyrektor. 

— Tra f i ł swój na swego, patronie: pan 
się uparł, ja również. Nie mogąc trafić pro­
stą drogą do celu zagrałem komedję. A te­
raz wszystko w porząóku. Kontrakt podpi ­
sany. Obejmuję w studjo rolę swą jutro od 
samego rana. Ale przyznajcie: mieliście stra­
chu nielada, nieprawdaż? 

— Przyznać muszę — odparł dyrektor, 
gracz nielada, z uśmiechem — że.part ja do­
brze była pomyślana i dobrze zagrana. Prze­
grałem, więc p'acę. Ale incydent nacuwa mi 
myśl... Cobyś powiedział, Vl r lot , nato, gdy­
byśmy wykorzysta l i go i usnuli scenarjusz? 

— Świetna myś l ! — wykrzykną ł aktor — 
ach, patronie, jesteś królem businessmanów. 
Umiesz wyzyskać wszystko. 

— Wiesz co, Vir lot? Daję cl siedem t y ­
sięcy. T y zmontujesz 1 zainscenizujesz no­
w y f i lm 

T łum. J. S. 



S P O R T . 
FATALNY DZIEŃ CZERWONYCH 

P e c h p o d b r a m k ą . 
że łodzianie przegrają. Byli oni drużyną lep 
szą przed zagraniami której często bardzo 
wojskowi bronili się w sposób niedozwolo-

Zwycięski mu iistarwi w h 
S y t u a c j a w K ł o s i e A . 

ŁKS w dniu wczorajszym przegrał dru 
g! na wlasnem boisku mecz piłkarski o mi­
strzostwo Ligi. Szczęśliwym, gdyż inaczej 
tego nazwać nie można, zwycięzcą był W o j 
skowy Klub Sportowy „Legja" z Warsza­
wy, wygrywając w minimalnym stosunku 
1:0 (1:0) . 

ŁKS, który wystąpił do gry w składzie 
lieco zmienionym, gdyż z Pęskim na pra­
wem skrzydle, Millerem na lewem 1 Oałec 
cim zamiast Fligla na obronie był przez ca 
y czas spotkania 

zespołem lepszym 
id swego przeciwnika. Mimo to uległ Legjl 
;dyż do pozbawionej wykończenia gry ata 
:u łodzian dołączył s'ę jeszcze wyjątkowy 
rak szczęścia. Były bowiem w ciągu wczo 
ajszego meczu takie wyjątkowe momenty, 
tóre w normalnych warunkach niewątpli­
wie przyniosłyby Czerwonym bramki. 
Legja chociaż odniosła zwycięstwo to jed 
ak naogół rozczarowała we wszystkich 
njach. Nawet Martyna 

nlczfl.n nie zaimponował. 
Pierwsza połowa upływa na wzajem-

ych atakach. Przebieg tej części gry, aż 
0 momentu uzyskania przez Legję pierw-
zej i jak się potem okazało ostatniej bram 
1 /dnia, niczc-m nie dawał do zrozumienia, 

iiy. 
Jedyna bramka d n ^ padła po niefortun­

nym wybiegu Piaseckiego, który miast 
schwytać piłkę odbił ją, a Nawrot głową 
załatwił resztę. 

Po przerwie ŁKS w dalszym ciągu jest 
w przewadze, cóż kiedy żadne zagranie n e 
przynosi efektu. Legja gra coraz bardziej 
na czas. Jeden z niebezpiecznych ataków 
kończy się zagraniem ręką na polu kamem 
Legji. Sędzia dyktuje rzut karny. Po dłu-
kich, śmiesznych mimo to denerwujących 
targach, mierzeniach i przesuwaniach piłkę 
raz tu raz tam', Sowiak 

zbyt lekko strzela 
a Keller wyrzuca piłkę na aut. Od tej chwi 
li gra łrad zupe/n :e na wartości. Legja nie 
przebiera w środkach by utrzymać wynik 
spotkania. I wreszcie jej się to udaje. Scho 
dzi z boiska z nlezasłużenie odn:esionem 
zwycięstwem. i 

Sędziował p. Staliński, wykazując brak 
zdecydowania w ferowaniu swych zarzą­
dzeń. 

Publiczności stosunkowo mało. 

Kto zostanie mistrzem Ligi? 
P O O S T A T N I C H R O Z G R Y W K A C H . • 

'l t it Ł tl •_ f _ I tf\ UłDlA/ i in r\ n • -I znowu wyniki spotkań ligowych osią 
nięte w dnu wczorajszym nie przyniosły 
adnych rozwiązań niezwykle zagmatwanej 
ttuacji w tegorocznych rozgrywkach. Doty 
jy to zwłaszcza drugiego kandydata do 
padku bowiem jednym zdaje się być aa-
ewno warszawska Polonja. Sądząc z za-
lętych walk już obecnie toczących się kwe 
!ja towarzysza Polonjl jeszcze nieprędko 
sstanle wyjaśniona. W każdym razie wczo 
jjsze mecze aczkolwiek pogorszyły znacz 
e sytuację niektórych klubów to Jednak 

Ie spowodowały zupełnego wydostania się 
; strefy zagrożonej klubów które zdobyły 
ik bardzo pożądane punkty. 

Jeżeli chodzi o czoło tabeli to kolejność 
dejsc pierwszych trzech klubów nie uległa 
nianie, aczkolwiek pozornie może się wy 
<wać, ż« Pogoni j u i trudno będzie zagro 

w zajęciu pierwszego miejsca. 
Tymczasem Ruch mimo utraty jednego 

anktu jest w dalszym ciągu bardzo powa-
lym rywalem dla lwowian. W przedwleń 
wie do ślązaków Warta nie może nawet 
ż marzyć o tronie mistrzowskim. Będzie 
ia nawet musiała dobrze się napracować 
r zająć zaszczytne drugie miejsce w tabeli 
W każdym razie Im bliżej końca tem bar 

dej niejasną staje się sytuacja w Lidze. 
Wczorajsze odbyte w kraju spotkani 

iały następujący przebieg: 
KRAKÓW. 

Garbarnia — Polonja 6:0 (1 :0 ) . 
Przez cały czas meczu zaznaczyła się 

iłkowlta przewaga Oarbarni, która w dru 
ej połowie nie opuszczała niemal pola kar 
;go przeciwnika. 
W pierwszej połowie pomimo przewagi 

)«podarze zdobywają tylko jedną bramkę, 
iś po prztrwie dalszych pięe". Strzelcami 
amok byli: Fazurek (4 bramki) R ;ezner 
) i jedna csmobójcza. 

Sędziował p. Strzelecki. 
Cracovia — Śląsk 1:1 (1:0) 

Gra obusironnie ostra 1 niezwykle ZA-
irta. śląsk sp sał się nadspodziewanie do-
•ze I w drugiej połowie miał więcej z 
y. Charakterystyczne, że obie bramki dru 
'ny zdoby'y z rzutów karnych. Bramkę 
a Cracovii zdobył w pierwszej połowie 
óra, a po przerwie wyrównał dla Śląska 
od. 

Oba powyższe, mecze, które odbyły się 
Krakowie Jako wspólna impreza, zgroma 

ilły 5 tysięcy widzów. 
WIELKIP, HAJDUKI. 

Warta — Ruch l : 1 (1:1) . 
Mecz zakończył się n i e S p 0 f j z ; e w a n e m wy 
kiem remisowym. Była to typowa walka 
punkty. Bohaterem meczu był Fontowlcz, 

deki któremu Warta uniknęła porażki. — 
ontowicz obionł znakomicie, szereg nie-
wykle groźnych strzałów. Obie bramki pa 
ly w pierwszej połowie, przyczem dla Ru 
hu zdobył bramkę Gemza, zaś dla Warty 
zerfke. 

Sędziował p. Sznajder. 
Po omówionych spotkaniach tabela r o , _ 

rywek o mistrzostwo Ligi na 1935 r. przed 
taw a się jak następuje: 

O WEJŚCIE D O LIGI. 
Walk i o wejście do Ligi wchodzą w la 

zę końcową. W, dniu wczorajszym wyłonio 
ny został trzeci finalista oraz rozegrano już 
jedno finałowe spotkanie. O awans do eks 
straklasy ubiegać się będą: Podgórze (Kra 
ków) Dąb ze Śląska 1 Czarni ze Lwowa. 
Pierwsze punkty w finale zdobył już Dąb. 
który pokonał Podgórze. 

Oto krótkie sprawozdanie z przebiegu 
wczorajszych spotkań: 

Dąb — Podgórze 2:1 (0:1) . 
W p :erwszym meczu finałowym o wej­

ście do Ligi rozegranym w Katowicach mię. 
dzy Dębem a Podgórzem z Krakowa z w y - ' 
clęstwo w stosunku 2:1 (0:1) . odniósł Dąb 
W pierwszej połowie bramkę d l i Podgórza 
•edobyt Borowski zas po przerwie dmjf 
bramki zdobył Dab przez Moczkę i Kosmę. 

Czarni — Śmigły OiO. 
Mecz rozegrany w Wilnie, dzięki wyni­

kowi bezbramkowemu zakwalifikował druży 
nę lwowską do spotkań finałowych. Sędzio­
wał p. Laskowski. 

Legja — Polonja (Bydgoszcz) 3:2 (1:1) . 
W Bydgoszczy został rozegrany zale­

gły mecz między Legją (Poznań) a bydgo 
ską Polonja. Zwyciężyła Legja w stosunki: 
3:2 (1 :1) . 

W. drugim terminie rozgrywek A-klaso 
wych cztery mecze nie przyniosły żadnych 
rewelacyjnych niespodzianek. Czołowe klu­
by, które w ubiegłą niedzielę poniosły po­
rażki widocznie wzięły je do serca, gdyż w 
dniu wczorajszym zrehabilitowały się poko 
nywując swych przeciwników. 

Tabela rozgrywek dzięki temu uległa 
dość zasadhezym zmianom. 

Wczoraj rozegrano następujące cztery 
mecze: 

W I D Z E W _ W.K.S. 5:3 ( 2 : 1 ) . 
Przez cały czas meczu zaznaczyła się 

przewaga drużyny robotniczej, która wystą­
piła w pełnym składzie z Fronczakiem i Kra­
kowiakiem. Bramki zdobyli — dla Widzewa: 
Augustyniak i Jankowski po 2, Uptas 1 , zaś 
dla W K S - u : Stolarski 2 1 Włodarczyk 1 . 

Sędziował p. Winiarski, który zbyt po­
chopnie uznał jedną bramkę dla WKS-u . 

Przedmecz rezerw zakończył się zwycię­
stwem Widzewa w stosunku 5:1-

P.T.C. (Pabjanlce) _ SKS 2:2 ( 1 : 2 ) . 
Gra naogół była ciekawa i stała na dość 

wysokim poziomie technicznym. Goście wy 
kazali dużo ambicji i wykazali lepszy ciąg na 
bramkę i większe zgranie, aniżeli SKS. W 
pierwszej połowie chwilową przewagę uzy­
skuje SKS, zdobywając dwie bramki przez 
Owczarka i Maciejaka, natomiast PTC re­
wanżuje się bramką zdobytą przez Kostow-
skiego. Po przerwie stroną bardziej agre­
sywną jest PTC i w 35 min. Kcstowski strze 
la drugą wyrównującą bramkę. 

Sędzia p. Kowalski, usunął pod koniec 
zawodów z boiska Twardowskiego (SKS). 

Publiczności niewiele. 

UNION - TOURING — Ł.K.S. Ib 4:0 ( 2 : 0 ) . 
Mecz między temi zespołami wzbudził w 

Łodzi mocne zainteresowanie. U. T . wystą­
pił do gry w normalnym składzie jedynie 
bez braci Michalskich, ŁKS Ib zaś w porów­
naniu do zeszłotygodniowego składu znacz­
nie osłabiony, zwłaszcza w Hnjl ataku, gdyż 
bez Lewandowskiego i Sędziwego. U. T . grał 
znacznie lepiej, niż przed tygodniem i na 
zwycięstwo zupełnie zasłużył. Akcje jego 
napadu były bardziej skuteczne od dość cha 
otycznych zagrań ofenzywy rezerwy ligow­
ców pozbawionej kierownika (Lewandow­
ski). 

W 22 min. pierwszą bramkę zdobył dla 
Union-Touringu Klimczak, w 40 min. — dru 
gą Królasik, zaś po przerwie w 2 min. ten 
sam gracz zdobył trzecią bramkę, wreszcie 
w <«& min. Jośchke ustalił wynik na 4:0-

Sędżlował b. dobrze p. Sperl ing. 
Przedmecz rezerw zakończył się zwycię­

stwem Turystów w stosunku 2:0. 

PABJANICE. 
Ł.T.S.G. — BURZA (Pabj.) 4 : 1 ( 0 :0 ) . 

Pomimo, iż ŁTSG rozegrało mecz na ob­
cym terenie zwyciężyło nadspodziewanie łat­
wo. W pierwszej połowie gra była równo­
rzędna i łodzianie często byli w tarapatach. 
Dopiero po przerwie pabjaniczanie opadli na 
siłach, dzięki czemu zaznaczyła się znaczna 

przewaga łodzian, którzy w krótkim czasie 
prowadzili 3:0. Następnie Burza zdobywa 
honorową bramkę przez lewego pomocnika 
z rzutu wolnego, jednak ŁTSG podwyższa 
wynik do 4 :1 . Bramki dla zwycięzcy po 
dwie strzelili V 0 i g t i Królewiecki. 

Sędziował p. Rettig. Zainteresowanie 
meczem duże. 

Przedmecz rezerw przyniósł zwycięstwo 
ŁTSG II w stosunku 4:3, przyczem wszy­
stkie bramki zdobył dla łodzian Pij. 

Zaznaczyć należy, że wyznaczony sędzia 
p. Bednarek nie stawił się. 

Tabela rozgrywek po drugim terminie 
gier przedstawia się jak następuje: 
Nazwa Mubu D. gier. 11. 

Widzew 
P. T . C. 
S. K. S. 
U. T. 
ŁTSG. 
ŁKS. I b . 

7. Burza 
8. W I M A 
9. WKS. 

10. Makabi 

2 
2 
2 
2 
2 
2 
2 
1 
2 
1 

pkt. 
4 
3 
3 
2 
2 
2 
2 
0 
0 
0 

St. br. 
8 3 
3:2 
4:3 
5:2 
5:1 
3:5 
3:5 
1:2 
3;6 
0:3 

K.K,S. w klasie B. 
W dniu wczorajszym odbył sie na bo­

isku W K S trzeci decydujący-mecz na nc 
utra lnym terenie o wejście do klasv B. 
miedzy Konstantynowskim Klubem Spor 
t o w y m a Turem z Ozorkowa. Po b. za­
żartej walce zwyc ięży ł Konstantynow­
ski K. S. w stosunku 2:1 (0:1). zdobywa­
jąc bramki przez Szynkezo i Szulca-
Bramkę dla T u r u . k t ó r y prowadzi ł do 
p rze rwy 1 ;0. zdobył Zając-

Sędziował o- Stępień. 

Dzięki temu zwyc ięs twu KKS w.hodz i 
do k lasy B. 

o: Q : o 

Bez Chmielewskiego... 
W y s t ę p b o k s e r ó w w K a l i s z u . 

W dniu wczorajszym bawił w Kaliszu 
team pięściarzy łódzkich, który w spotka­
niu z tamtejszym KKS-em osiągnął wynik 
remisowy 8:8. Z ciekawszych wyników no­
tujemy zwycięstwo Anioły nad Durkow-
skim, zwycięstwo Woźniakiewicza przez 
k.o. oraz porażkę Celmera i remis Kosńskłe 
go. Chmclewski, który również mial w a l ­
czyć nie wyjechał. 

NIEMIEC ZWI fC iE lCĄ WTgC € U . 
Priykra przygoda Sfticka 

W niedzielę rozegrano w Czeehosłowa 
cji wielkie międzynarodowe zawody auto­
mobilowe o nagrodę prezydenta Masaryka. 

Niespodziewane zwycięstwo odniósł N c 
miec Rosemeyer na maszynie Auto - Union 
Zwycięzca przejechał dystans 495 kim. w 
3 godz. 44 min. 10.6 sek. jadąc z przecięt 
ną szybkością 1,32,588 kim. na godz. Dru-
g'e miejsce zajął Nuvolarl na Alfa Romeo. 

Renomowani automobiliści jak StUck . 
yarz i zajęli dalsze miejsca. i 

W czasie biegu SrUckowi wydarzył się 
przykry wypadek. Mianowicie w drodze zo 
stał zaatakowany przez ptaka górskiego, 
który potłukł mu okulary ochronne 1 zranił 
oko. 

W następstwie tego wypadku StUck wy 
cofał się ostateczni z zawodów. 

Sport w kilku słowach 

D z i e ń s z t a f e t " 
N o w y r e k o r d o k r ę g u , H f l 

8.45.7, 3) Zjednoczone. 4x400 mtr- 1) IK 
P — 3-48, 2) Zjednoczone 3.50,6, 4x1500 
mtr- 1) ŁKS 18,38,9, 2) Zjednoczone I I — 
18.53,4, 3) Geyer. Olimpijska 1) ŁKS -
3.47.8. 2) Boruta 3.48,6, 3) Wima. 

Sztafety kobiece: 
4x100 mtr- 1) TFSJ 57. 2) ŁKS 58,2. 3) 

Zjednoczone 59 s. 200-100-75-60 1) TFSJ 
1.36. 2) ŁKS i 3) IKP-

Sztafety juniorów: 
4x75 mtr- 1) ŁKS 38 s., 2) Zjednoczone 

39,2. 3) Sokół Łódź. 4x200 i) Boruta — 
1.42,8, 2) SKS 1.47.8. Na zawodach bvło 
obecnych ponad 800 osób-

W dniu wczorajszym odbył sie na sta 
djonie ŁKS-u t. zw. „Dzień sztafet", w 
którym startowało ogółem 41 zespołów. 

Na imprezie tej został ustanowiony no 
w v rekord okręgu w sztafecie 3x1090 m. 
w czasie lepszym od poprzedniego re­
kordu o blisko 10 sek. 

Wyniki szczegółowe bvłv następu­
jące: Sztafety męskie: 

4x10 mtr- 1) IKP — 47.2 s- przed KP-
Zjednoczone 47,2 sek- i Wima 49 sek.. 
3x1000 mtr. D ŁKS 8.27.2. Jest to nowy 
rekord okręgu. ŁKS w składzie: Wrób-
lewskil, Polak i Mund. 2) Boruta Zgierz 

Dobra taktyka warszawskich kolarzy 

<lazwa klubu H. gier S t pkt. St. br. 
1. Pogoń 15 21:9 43:19 
2. Warta 16 19:13 42:26 
3. Ruch 15 19:11 32:24 
4. Garbarnia 15 16:14 26:22 
5. Legja 16 16:16 28:2!) 
6. War-.7awianka 16 15:K 25:30 
7. Ł. K. S. 15 14:16 23:29 
8. śląsk 15 14:16 
9. Cracoyla 15 13:17 26:25 

10. Wisła 13 11:15 27:32 
11. Polonja 15 8:22 15:39 

Dzięki niej zdohyli 
Wyścig szosowy o nagrodę przechodnią 

„Expressu" na trasie Łódź — Kalisz — Łódź 
zgromadził na starcie 23 kolarzy llcencjo-
wanych I 58 kolarzy nielicencjowanych. 

Trasa wynosła ogółem 238 kim. przy­
czem w Kaliszu był półmetek. 

Wyścig poprowadzili kolarze warszaw­
scy, którzy podyktowali ostre tempo i z któ 
rych trójka Wasilewski, Bober i Domański 

NAPIERAŁA PIERWSZY.. 

W Warszawie odbyły się długodystan­
sowe torowe mistrzostwa Polski na dystan 
sie 50 kim. Tytuł mistrza zdobył Napierała 
przebywając dystans w czasie 1,19,1 i zdo 
bywając 22 pkt. przed Stahlem 16 pkt. O 
okrążenie stylu przybyli; Michalak, Popoń 
czyk, Kieliszek i J. Kapiak. 

3 pierwsze miejsca. 
zajęta trzy pierwsze miejsca. 

Zwyciężył Wasilewski z Fortu Bema w 
czasie 8,02,35 przed Boberem z Orkanu — 
8,06,58 Domańskim Fort Bema 8,11,50, Ja 

W Bydgoszczy w torowych zawodacn 
kolarskich na 100 kim. startował Więcek z 
łódzkiej Resursy, zajmując niespodziewanie 
druge miejsce po Ciesielskim z Bydgoszczy. 

W związku z meczem lekkoatletycznym 
Polska — Węgry w Warszawie w biegu 
eliminacyjnym na 100 mtr. wygrał Kraw­
czyk 11.5 sek. przed Ładą, zaś we Lwowie 
bieg eliminacyjny na 300 m. wygrał Sliwak 
w czasie 3,36 sek. 

Doroczny wyścg kolarski o mistrzo­
stwo Lwowa na dystansie 100 kim. wygrał 
zawodnik klubu „Czarnych*' — żelazo, w 
czasie 3 godz. 29 min. 7 sek. 

W meczu piłkarskim ó puhar Svehli w 
Pradze Slovian pokonał Bohemie 4 ; 1 -

W Budapeszcie w lekkoatletycznym me­
czu kobiecvm Austrja pokonała Budapeszt 
56:30. 

W międzynarodowych zawodach kon­
nych w Warszawie konkurs potęgi skoku 
wygrał Brandt (Niemcy), zaś konkurs Ła­
zienek wygrał Polrk Grabiankowskl. 

W Bytomiu został wczoraj rozegrany 
trńjmecz lekkoatletyczny Wrocław — śląsk 
Polski — śląsk Niemiecki. Zwyciężył Wro­
cław 148 pkt. przed śląskiem Polskm 89 
pkt. I śląskiem Niemieckim 88 pkt. Z Pola­
ków pierwsze miejsca zajęli: Chmiel w 
6koku wzwyż 1.81 mtr., Hartlik w b!egu 5 
kim. 15.58, Sznajder z wynikiem 3.85 mtr. 
był drugi w skoku o tyczce. Zwyciężył w 
tyczce Hartman ( W r ) 4.02 mtr. Nowosiel­
ski z?ijął drugie miejsce w 110 mtr. przez 
płotki, zaś Rakoczy — drugie mejsca w 
biegach 800 i 1500 mtr. 

W dniu wczorajszym zostały zakoń­
czone w Łodzi mistrzostwa kl- A w ko­
szykówkę żeńska i szczypiorniaka. 

W obu tych grach tytuły mistrzow­
skie zdobyły zespoły IKP-

W dniu wczorajszym IKP uległo u 
szczyoiorniaku zespołowi ŁKS 5;9. jed­
nak wynik ten nie miał już woływu na 
zdobycie mistrzostwa. 

W dalszych spotkaniach o mistrzo­
stwo kl. B ciekawsze wyniki bvłv naste 
pujące: koszykówka męska: Orle — Ju­
trzni a24=16 (po dogrywce). IKP II — 
trznia 24:16 (po dogrywce), IKP II — 
15:3. 

W dniu wczorajszym na zawodach 
lekkoatletycznych w Warszawie starto­
wała Wałasiewiczówna w ramach trój-
meczu kobiecego Warszawianka — Le-

W Ka'.owi:ach drugi zepól Wrocławski] 
osiągnął w meczu tenisowym ze śląskiem 
wynik remisowy 9:9. 

Smutny szczypior 
Porażka polsRief drużyny. 

W Warszawie odbv? sie w dniu wczo 
9,;-9<u r 3 j 4 s z v m międzypaństwowy mecz szczy-

•Diorniaka Niemcy — Polska, który za­
kończy} s i c druzgocąca porażka Polski-

Niemcy przez cały czas mieli znaczną 

skólskim Wima, 8,11.B0.4 Leśkiewiczem W i j g j a — Skra. Wałasiewiczówna przebie 
' gła 60 mtr- w czasie 7,8 sek.. 500 mtr. w 
czasie 1.18. zaś w skoku w z w y ż osiąg­
nęła 1.38 mtr . Trójmecz wyg ra ła W a r ­
szawianka przed Legja i Skrą- W rzucie 
kula należy zanotować dobry wvn ik 
D u r k ó w n y 11 37 mtr., zaś w skoku wdał 
Wenc lówny 50.3 sek. 

Pozatem odbył sie mecz męski lekko 
at letyczny AZS — Warszawianka. W y ­
grał AZS w stosunku 64:51- Pieć konku 
rency j w y g r a ł P ł a w c z y k z AZS-u . 

W drużynowych meczach bokserskich w 
Warszawie o mistrzostwo Skoda pokonała 
C W S 12:4 Na meczu tym m. In. Wieczorek 
pokonał na punkty Laskowskiego, Sewery-
niak znokautował Kozakiewicza 1 Garstecki 
znokautował Łag'ewkę. 

W dniu wczorajszyni został zakończony 
w Poznaniu mecz teasowy Poznań — Wro 
cław, który wygrał Poznań w stosunku — 
5:0. W dniu wczorajszym Tłoczyński poko 
nał Hromera 6:2, 6:2, 6,2 zaś Spychcła — 
Nitschego 4:6, 6:1 , 11:9, i 6;2. 

ma, 8,13.42 Maślankewiczem Orkan — 
8,13,42,4 Trepperem RTSG, Kopała Kielce, 
Janiakiem świt, Pietraszewskim Resursa i td 
Wśród zawodników nielicencjowanych zwy­
ciężył Bednarek Strzelec Zd. Wola. w do­
brym stosunkowo czas:e 8 godz. 25 min. 
15 sek. przed Kotlickim świt-Łódź 8,25,15,2 
Kunczakiem Zć> Wola 8,34,37 Rotem Bieg 
Radwańskim Strzelec Gostynin i Karpińskim 
Bieg. Po ukończeniu wyścigu którego meta 
znajdowała się przed Helenowem, odbyło 
się rozdanie wartościowych nagród. Organi 
zacja sprawna. Zainteresowanie biegiem 
wzdłuż całej trasy oraz w Kaliszu duże. 

przewagę i zwyc ięży l i w stosunku 21.6 
(12:4). Bramki dla Polski zdoby l i ' Gład 
ki i Lempka po 2, Łukowsk i i Kuleją po 

[1. Sędziował o. Nowak. Widzów 5 t y -
s i e c ' 

Życie sportowe Zgierza. 
TUR (Łódź) — SOKÓŁ 5:2 (3:1) 

Wczoraj na boisku Sokoła odbył s ę 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo kl. B mię­
dzy drużynami T U R Łódź a Sokołem. 

Spotkanie to przyniosło całkiem zasłu­
żone zwycięstwo drużynie łódzkej, która 
zademonstrowała bardzo ładną grę. Ca­
łość pod stalą przewagą gości z żywszą 
akcją ze strony Sokoła w drugiej połowie,, 
gdy Sokół zrzuci hegemonję łodzian i za- i 
czyn-a przeprowadzać żywsze ataki pod 
bramką TUR., jednak nie umie ich należy­
cie kończyć. Dwie bramki uzyskane przez 
Bryszewskiego padły z 2-ch rzutów kar - ' 
nych (jedenastek). Wszelkie wysiłki „So­
kola" w celu powiększenia \^yniku likwido 
wało bezapelacyjnie doskonałe trio obron­
ne gości. 

T U R o wiele lepszy od swego przeciwni 
ka zwycięża ostatecznie w stosunku 5:2. 
Bramki zdobyli: Modzelewski, Szymczak, 
Ceśliński i Dawidzki. Sędziował p. Chló--
dziński. 

BORUTA — PRZYBYŁOWIANKA 1:1 (0:1) 
Popołudniu odbył się mecz o mistrzo­

stwo kl. C. między miejscowemi drużynami 
Boruta — Przybyłowianka. Obie drużyny 
„całą parą" dążyły do zwycięstwa, które 
mimo wielkiej rywalizacji n e przypadło źa 
dnej w udziale. Przybyłowianka w pojedy 
ku tym wykazała dużo ofiarności i poświ 
cena, przewyższając przeciwnika, które, 

atak okazał się zbyt powolnym, chociaż r 
którzy gracze wyróżniali się energią, 
uznanie zasługuje dobra obrona Bdruty. Z 
przeciwnej strony również obrońcy okazali 
się bardzo dobrzy, co przy wzmożonej pra­
cy ataku d >\alo lepsze rezultaty. 

Dla Przybylow :anki uzyskał bramkę Wla 
derkiewicz dla Boruty Zarzycki. 
KOSZYKÓWKA. 

SOKÓŁ — BORUTA 18:32 i 13:16. 
W mistrzostwach w koszykówce w sobo 

tę spotkały się drużyny Sokół i Boruta. Po 
zaciętej walce zwyciężyła Boruta dla której 
kosze zdobyli: Sołtys ak, Michalski, Kubiak 
i Poliński. Dla Sokoła zdobył Bryszewski, 
Maómiński i Hilszer. W niedzielę również 
rozegrały mecz rewanżowy te same druży 
ny i znowu odniosła zwycięstwo Boruta, 
chociaż Sokół w pierwszej połowie prowa­
dził 8:6. Ostatecznie wygrywa Boruta, dla 
której kosze zdobyli Sołtysiak, Paszkowski 

Michalak. Dla Sokoła koszami podzielili 
się Mamińsk, Bryszewski i Makowski. W y ­
nik końcowy 16:13 dla Boruty. Oba; mecze 
dobrze sędziował p. Cylke Klemens. 

Mecz ZKS — KSM został odłożony. 

WINSZUJEMY: 
Jutro _ Janowi 
Wschód słońca — 5.34 
Zachód słońca — 17.20 
Długość dnia — 1 1 4 8 
Ubvło dnia — 4.40 
Tydzień 40. 

Co zgotować V: a na obiad? 
Zupa kal ifiorowa gołąbki z ryżem, 

naleśniki z serem 
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I Duce — duszą w ł o s k i e j a w i a c j i . _ 

L a t a ł e m , l a t a m i b ę d ę l a t a ł ! 
idy Mussolini spadł z samolotem-.. 

Nr. iw 

Ciekawy dokument sowiecki, 

Było to na wiosnę roku 1915, na kilka 
jjodni przed przystąpieniem Wioch do 
|)jnv światowej: komendantowi lotnis-
I Casina Costa, przedstawiono pewne-
I dnia młodego człowieka, który Dra-

r 
1 za wszelka cenę latać* 
ośbe jego wypełniono: sierżant Pestaz 
wziął KO jako pasażera do swojego 

Jaratu „Farman 13", starego aparatu, 
którym siedzenie dla obserwatora u-

eszczone było przed skrzydłami. Gdy 
molot wyładował, zaovtanv o wraiże-

młody człowiek oświadczył, że pra­
wiłby latać przez całe życie, 
j .Młody człowiek został wkońcu wło-
,i|n premierem i ministrem lotnictwa i 
8rchv zawdzięczała mu note/ny roz­
bój swojej awjatyki- T e n mały epizod z 
tcia Mussolinicgo opowiada Guido att iol i w swojej książce „Mussolini 
, iatore" (Mussolini jako lotnik), która 
.azała sie niedawno na (półkach księgar 
j ich we Włoszech. Mussolini odbył 
prwszy lot w roku 1913- Ale w roku 
,09 chwal i ł Musoljni w „Popolo" , ga­
jcie Cezara Batt ist inicgo, cksperymen-
c Bleriota i lot Lathama nad kanałem 
a Manche. Po wojnie pisał Mussolini 
<j swego przyjaciela: „Jestem fanaty­
zm lotu i napawa mnie duma. że jestem 
j lynym cywi lem. 
S który uprawia lotnictwo". 

CESARZ NANDZUKUO 
w uniformie admiralskim. 

W o w y m czasie zakazane by ło w e W ł o 
szech osobom c y w i l n y m latanie samolo­
tami spowodu niebezpieczeństwa. Musso 
lini nie troszczył sie jednak o to i uczył 
sie latać samolotem na lotnisku Aircore 
u oficera-lotnika Cezara Redaelliego. W 
dniu 2 sierpnia '920 r. udał sie Mussolini 
już jako przywódca pol i tyczny, na uro­
czystość uczczenia poległych w Wero ­
nie. O locie t v m dowiedziel i sie ..czer­
won i " , k tó rzy rządzil i wówczas terorem 
w całej okol icy miasta- Mussolini naka­
zał wówczas p i lo towi , abv w razie przy 
musowego ładowania dbał więcej o apa 
rat niż o niego. — W jakiś czas potem 
zorganizował Mussolini lot dziennikar­
ski dwoma samolotami dla dziennika 
„Popolo d'Italia"- Pewnego dnia w mar 
cu 1921 roku redakcja „Popolo d ' l ta l ia" 
otrzyrrYała telefoniczna wiadomość, że 
Mussolini 

spadł z samolotem. 
Upadek nastąpił z wysokości 40 met rów 
tuż przed lądowaniem. Aparat uległ zni­
szczeniu, ale Mussolini wyszedł z ka ta ­
strofy t y l ko 7. Ickkiemi ranami. Wy leczy ł 
sie z nich w przeciągu 14 dni. 

Ale legitymacje pilota ot rzymał Mus­
solini 

dopiero lako szef rządu. 
Po owe i katastrofie pochłonęła go pol i ­
tyka tak dalece, że nie miał czasu na la­
tanie. W rubryce odbytych lotów znajdu 
je się dopisek Mussolinicgo: „ v a l a t o , 
Vola e v o l c r a " (Latałem, latam i będę 
latał) . 

Znany jest ogromny rozwój lotn ictwa 
włoskiego po objęciu rządów przez Mus 
soliniego. Ale już poprzednio u tworzy ł 
sie w łonie frakcji faszystowskie! w nar 
lamencie „Związek lotniczy", z jego in i ­
c j a t ywy odbył sie lot Rzym — Tokio. 

a jako dyrek tor „Popolo d ' I ta l ia" w y d a ­
wał specjalny dodatek, poświecony lo­
tn ic twu. W ostatnich czasach wyg łos i ł 
Mussolini na jednym z kongresów od­
czyt p. t . : „Lo tn ic two i prasa". 

Obecnie, jako minister lotn ictwa, ko­
rzysta Mussolini z każdej sposobności, 
ażeby zaznaczyć swoja działalność na 
tern polu. Prowadz i sam t rzvmotorowa 
maszynę, syn jego Vi t tor io ot rzymał już 
jako 16-letni chłopak pozwolenie pobie­
rania nauki p ikowania, drugi ieeo svn 
Bruno, z łożył już egzamin lotniczy, po­
dobnie jak jego zięć hrabia Ciano- W s z y ­
scy trzej sa dzisiaj oficerami jednei z 
eskadr lotniczych we wschodniej A f r y ­
ce. D w a j jego młodsi synowie ot rzymal i 
chrzest lotniczy w czasie jego lotu do 
Stresy. 

w y dokument sowiecki , świadczący, że 
i propagowane w Rosii komunistycznej 
I rozbijanie rodziny doprowadzi ło do na­
der smutnych rezultatów i że nawet 
czerwoni w ładcy dzisieiszei Rosj i uznają 
za wskazane zawrócić 

z niebezpieczne] drogi. 
W ubiegła niedziele ogłoszone zostało 
mianowicie oficjalne sprawozdanie o DO 
siedzeniu rady komisarzy ludowych w 
sprawie młodzieży pozbawionej opieki. 

Sprawozdanie stwierdza nrzedewszy 
stkiem, że niedawne rozporządzenie o 
zakładaniu instytutów wychowawczych 
dla bezdomnej młodzieży nie rozwiązuje 
bynaimniei sytuacj i , n iety lko dla tego. 
że l iczba tych zakładów w y c h o w a w ­
czych jest bardzo niewystarczająca, ale 
także, że niema odpowiedniego persone­
lu wychowawczego. Spośród 22550 dzie 
c i . l iczących ponad 14 lat. które mia ły 
być umieszczone w szkołach zawodo­

w y c h , zaledwie połowa mogła skorzy-

JAK POWSTAŁO SŁOWO „SNOB"? 
N o t a t k i a n g i e l s k i c h r e k t o r ó w . 

Skąd pocaodzi słowo „snob" które tak 
n.eckwno zy łka ło sobie prawo obywate l ­
stwa i które jednakowo brzmi we wszy-
c fu l th języka ih . Że jego ojczyzną jest An-
gl ja o tern nr i ie jwlęcej wszyscy wiemy, ale 
skąd ono tam się wzięło, j ak powstało z 
jak'ego pierwiastka T 

Rektorzy angielskich kolegjów, zwłasz 
cza w Oksfordzie, miel i w ubiegłym wieku 
zwyc: aj pisać przy nazwiskach studentów 
króciutkie aditotaejc, 'dotyczące najcharakte 
.rystyczniejszyih cech Ich zachowania. Po 
nieważ, jak wiadomo, Angl ja jest krajem 

wybitnie tradycyjnym, 
więc I tradycje poszczególnych wars tw spo 
Iccznych są tani specjalnie silne, stosunko­
w o mało k to próbuje żyć pośród ludzi z in 

Nos z r ę k i i ż e b r a . 
Niezwykła operacja w Pradze. H B f l 

:dczas defilady statków na rzece Sungari 
kazał się cesarz Mandżurji Kangteh w u-

nrformie admiralskim. 

W Pradze zakończył sie niedawno 
międzynarodowy kongres plastyki chi­
rurgicznej. W czasie t rzytygodniowego 
t rwania kongresu wykonano 

39 operacyl pokazowych, 
z k tó rych niektóre można by łoby słu­
sznie nazwać cudami wiedzy nowocze­
snej 

Sensacja kongresu bv ła wspaniała 
operacja nosa. Dotychczas przy opera­
cjach tego rodzaju zastępowano ty lko 
tkanki mięśniowe, podczas kiedy na 
ostatniej operacji praskiej, dokonanej 
przez doktora Buriana, udało sie zastą­
pić również chrząstkę- A wiec mięśnie i 
skore wzięto 7 reki . chrząstkę z żebra. 
Operacje przeprowadzono w ten sposób 
źe obnażono rane nosa, otwar to reke i 
przymocowano ją do nosa. Po trzech 
tygodniach ręka zupełnie do nosa przy­

rosła. Następnie odcięto z rek i tyle tkan 
ki mięśniowej, ile wymagała forma orzy 
szłego nosa. Do tej bezkształtnej masy 
implatowano chrząstkę z żebra. W Po­
dobny SDPSÓb Dizcniei iono na sfoormo-
\vanv nos naskórek- Dziś operowana oso 
ba posiada nos, o k tó rym nikt nie pomy­
ślałby że nie znajduje sic w tej twarzy 
cd urodzenia. 

PODSŁUCHANE 
PRACA. 

— Chcąc otrzymać pracę, musiałem zło­
żyć dość poważną kaucję. 

— No, i otrzymałeś pracę? 
— O, miałem ogromną pracę, nim zwró­

ci l i mi tę kaucję. 

nego środow'i>ka, niż to, w którem się u jo 
dził. O takich właśnie młodzieńcach, któ­
rzy konieczn e chcieli przebywać w towa-
rz, siwie kolegów zamożniejszych, zwłasz­
cza zaś arys 'okratycznych, choć sami nale­
żeli do klas niższych pisali rektorzy po ła­
cinie „sine nobi l i tate' 4 — to znaczy „bez 
sz la ihectwa" . „n ie szlachcic''. W. skrócie 
wyglądało to „s . nob. ' — i stąd ów wyraz 
oraz jego pochodny „snobizm 1 ' , które zre­
sztą dzisiaj mają o wi.i le izersze i bardziej 
OKĆ-ine znaczenie. 

z tego przywire iu* 

Oczywiście, mowa tu o dzieciach wy ­
branych przez władze. I le tei młodzieży 
wogóle nie wzięto pod uwagę i co uczy 
niono dla dzieci młodszych, raport urzę­
dowy nie wspomina-

W związku ze sprawa opieki nad 
dziećmi bezdomnemi stoi sprawa sowiec 
kich przepisów o alimentach. Wed ług da 
nvch komisar iatu sprawiedl iwości, w 
ciągu 1934 roku wytoczono przeszło 200 
tysięcy procesów spowodu niepłacenia 
al imentów. Wobec tego rada komisarzy 
ludowych postanowiła worowadzić w 
życie Drzepis 

grożący k a r a wlez ienia 
do dwóch lat t y m . k tó rzy złośl iwie od­
mawiają płacenia al imentów i uniemo­
żliwiają egzystencję dzieciom małole­
tn im. Śledztwem w tych sprawach oraz 
badaniem ojcostwa zająć sic ma na nrzv 
sziość GPU. 

Najcickawszcm w raporcie iest to. co 
rada komisarzy ludowych orzekła w 
sprawie istotnego źródła wszelkiego zła. 
t- j . u ła twionych rozwodów. Dotychczas 
stosowaną by ła ta praktyka, żc rozwód 
notowano w urzędzie na podstawie wn io 
sku jednei ty lko ze stron zainteresowa­
nych, przyczem druga strona dowiady­
wała sie zazwyczaj o rozwodzie 

już po fakcie dokonanym. 
Na przyszłość, zgodnie z wnioskiem ra­
dy komisarzy, dozwolonym będzie 
wprawdz ie rozwód na żądanie iednei 
strony, musi to jednak nastąpić z wiedza 
i zgoda obojga małżonków. Nawet w So 
wietac l i zatem nie beda dopuszczalne 
rozwody jednostronnie udzielane. Jak to 
w. Polsce praktykują różne „kościo ły na 
rodowe" i protestanckie. 

Z a w o d y samochodowe w San Sebastian. 

W San Sebastian odbyły się międzynarodowe wyście samochodowe o Grand PrU 
Hiszpanjl. Pierwsze miejsce zajął słynny automebłlista niemiecki Carradola. Na zdję 

ciu — mement startki. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Oon Tomaso mieszkał na letnisku w ma­
iku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
i l i ieta, którą odprowadzi ł przed dom. 

Odjechała autem, a wu lkan zaczął dzia-
ć. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
/arszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
órego zabrała taksówką do domu. 

Obranowska zabrała go samolotem do 
' loch. 

Już cierpię — pomyślała Graziel la:— 
iż jestem nieszczęśliwa... Ale czem bv 
bym bez tego nieszczęścia?... Może 
szystko by łoby inaczej, gdybym umar 

I w następne:! sekundzie, jak oboje uwie 
•yl iśmy w szczęście.-, gdyby wtedy, w 
,in Rocco. k iedy by l i śmy odcięci-.. 

Nie dokończyła myśl i . 
Zapytała z bezwiednym i bi^.granicz-

vm egoizmem zakochanej-" 

— Kiedy wyjeżdżasz. Francesco? 
I to jest Graziel la, mała, ukochana sio 

strzyczka ... Nie, to już inna niemal cał­
kiem obca dziewczyna, k tóra nie może 
się doczekać jego wyjazdu. żebv sie rzu 
cić Ormel l i na szyję. 

Poco tu jeszcze jestem?. — myślał 
wzburzony- — Czego tu szukam? Prze­
cież one wierzą, że jestem zbrodniarzem 
mówią o ułaskawieniu... 

Poruszył s ie: 
— Wyjeżdżam dziś, Graziello- Proszę 

cię, nie obawiaj sie i nie troszcz o mnie. 
I wyszedł z pokoju. 
Mia ł na ustach złe. bardzo złe słowo.. 
Ale nie wypowiedzia ł go. 

Położenie Francesca Cagliam by ło 
bardzo ciężkie-

Przedewszystkiem nie czuł gruntu pod 
nogami. 

Oiciec. którego mimo surowości i bez 
względności głęboko czcił i kochał. 

umarł i już go nigdy nie uj rzy. Odszedł 
i nic przebaczył, nie zrozumiał go. 

Matka w ierzy ła w jego wine. 
B y ł o dla niego zupełnie niezrozumia­

łe, że signora Giulia — nie mająca naj­
mniejszego doświadczenia życiowego 
krótko i niewyraźnie powiadomiona 
przez własnego męża. że syn ..okrył ich 
nazwisko hańba" — ze swoiei ospałei ko 
biecej natury nie mogła wvdobvć nic 
więcej nad nędzną troskl iwość o'btahost 
k i codzienne i obawę, jaka okazuję k w o 
ka o swoje pisklęta; natomiast uczucia 
mężczyzny, jego honor i duma nie interc 
sowały jei wcale ponieważ o tern wszyst 
kiem nie miała pojęcia-

Czuł się opuszczony przez bliskich. 
Nawet Graziella. zawsze łagodna i ule­
gła, zbuntowała sie przeciw niemu i one 
tana namiętnością pędziła do nieuniknio 
nei zguby. 

On sam by ł wy ję ty z pod orawa i dla 
tego bezsilny. Przyjechał do Włoch t y l ­
ko dla nich. narażając sie na długole­
tnie wiezienie i na karę w jego pojęciu 
najbardziej hańbiącą — a oni go nie 
chcieli-

Został wychowany w duchu t radvcv i 
Caglianich i rodzina stanowiła dotąd naj 
ważniejszy i niewzruszony fundament 
jego życia. 

Tem się t łumaczył jego obecny stan 
duchowy; bezgraniczna rozpacz gnębi­
ła go tak dalece, że postanowił wyjechać 
niezwłocznie; teraz biegał z pokoju do 
pokoju, jakgdyby sie żegnał ze starym 
domem — z sala da pranzo do małego 
czerwonego saloniku, gdzi^Tna+ką za­
zwyczaj załatwiała swoją/ toresoomlen-

M.B. \ 

cję, stamtąd do największej świątyn i , do 
gabinetu, w k tó rym nic się nie zmieniło 
i pozostało na miejscu, jak za życia ojca. 

Stało tam ogromne ciężkie biurko z 
bronzowym kałamarzem w kształcie 
lw ie i g ł o w y i kubek 7 p ió rami : do biur­
ka by ł przysunięty obszerny fotel, w y ­
gnieciony i trochę w y t a r t y przez trzy 
pokolenia Caglianich. 

Zdawało sie. w zimnej i poważnej 
atmosferze tego pokoju jeszcze panował 
rozgniewany duch o sui owych, nieugię­
tych oczach, k tó ry siedział w fotelu, po 
stukuiac potężna Pięścią o blat biurka. 

Jak można by ło nic ulec jego wo l i 
gdy zapy t ywa ł : 

„ C z y możesz znieść wszystko, co tu 
sie zaczęło1 dziać zaledwie w ki lka dni 
po mojej śmierc i?" 

Ale syn już nic ponosił odpowiedział 
ności za rodzinę, która wyrzek ła go sic 
i teraz rozpadała jak p rzekwi t ł y kwiat . 

Po raz drugi musiał iść na wygnanie-
Ale jest młody. 

Ma dopiero dwadzieścia siedem lat. 
Zwa lczy wszystko. 
1 ten ból-

Czy mało jest ludzi na świecie, k tórzy 
doskonale żyją w zupelnem odosobnie­
n iu? 

Którzy dla obcych przedstawiają zna­
cznie większą wartość niż dla naibliż-
szych? 

* * * 
W ciągu ostatnich dni Francesco pra­

wie nic widział panny Obranow skiei. 
W San Rocco. gdy wysz ła mu na spo t i 

kanie, upadł przed nią na kolana jak 
przed cudownym obrazem, który wisiał 
w biednej, teraz całk iem zniszczonej ka­
plicy. 

Potem przybiegl i żołnierze z cksoedy 
cji ratunkowej . 

Potem nestąpił szereg innych wyda­
rzeń; przywi tan ie z Graziella i z napoi 
nieprzytomną matka, wiadomość o śmjer 
ci ojca; stał ki lka chwi l jak skamieniały 
przed Ormeilą. k tó ry siedział przy sto­
le na miejscu dona Tomasa i uśmiechał 
się. 

Dalej nastąpiło przejście przez pola 
l awy i odjazd do Neapolu do w i l l i m i ń ­
skiej. 

Ormellę przewieziono razem z nimi-
Zachowywa ł się tak, jakgdyby iuż na 

leżał do ich rodziny. 

A tu na górze, czy jest inaczej ? 

Natalia stalą się Drawie n iewidzialra 
poświęcając niemal cały swój czas Pie­
lęgnowaniu Ormel l i . 

Wprawdzie spotykał ia pare razy 
dziennie, ale na krótko, bo jak tv'.k-> 
wstawal i od stołu, natychmiast odchu­
dziła. 

Może unikała gc?-.. 

Francesco otrząsnął sie z sugestyw­
nej atmosfery gabinetu, do którego Tir— 
k rdv nie wchodzi ł inaczei jak z uczuciem 
przcwiif ienia. 

Znów szedł przez amfilade pokó ióv 
lecz teraz stawiał k rok i z większa pew­
nością. 

Miał przed soba ceh 
(d. c. n-) 

daktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukarni Władys ława 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żw i r k i 
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